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s i ę  rod z i! . . .
„Bóg się rodzi •! śpiewa 

dziś Polska cala, obchodząc 
Wielkie Święto Narodzin 
Zbawiciela.

W niebiosach lśni gwia 
zda beUehemska, ta sama, 
która wiodła do żłobka 
Dzieciątka pasterzy i kró­
le. ta sama, co rokroczne 
zwiastowała nam najpro­
mień niej szy dzień w latach 
nie w: uli.

W zeszła i blask jej po­
dziwia polskie Poznań, pol­
ska W  a r s z a w a ,  polska 
Częstochowa, polskie Wil­
no, polski Gdańsk, .polski 
Lwów i polskie już kresy,

„Chwała Panu na wyso­
kościach44—brzmi pieśń, a 
niosą ją  wiatry poprzez 
szczęśliwą, gdyż wolną już 
krainę.

To najpiękniejsza z pie- 
ś«i, to pieśń ukochana.—

Budzi ona śpiących, ku 
gwiazdom patrzeć każe,

U

P odnieś  rękę,
Boże Dziecię, 

Błogosław
krainę miłą..

nadzieje rodzi wielkie...
Ale słyszycie? Nie wszy­

scy ją  śpiewać mogą już

bez troski, nie wszyscy są 
wolnymi... — Nie wszyscy 
złączeni z Macierza.

Tuż u rubieży naszych, 
tuż za Częstochową łka 
zrodzone w niewoli dziecię 
polskie na Śląsku i rączę­
ta swe wyciąga ku Matce 
Ojczyźnie.

Tuż ra  rubieżą pracowi­
ty lud górnośląski myślą 
i sercem biegnie ku Jasnej 
Górze.

W dn!u uroczystym pa­
miątki Betlehe niskiej cała 
Polska myśli o braciach, 
którym nie danem jest j e ­
szcze pod jednym Piasto­
wym zamieszkiwać dachem. 
Polska skupia się również 
w swych myślach o żołnie 
rzu—bohaterze, broniącym 
granic Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej.

W wielkim dniu Naro­
dzin Pana niechaj zabrzmi 
stokrotnem potężnem e- 
chem bohaterski rapsod 
królewskiego rodu piasto- 
wego, rapsod Zwycięstwa 
i Chwały!...

Z B IG N IE W  0RW1CZ

*

*

Bóg się rodzi, moc truchleje, 
nocne mroki w słońcu giną, 
a potęgą sw'ą jaśnieje 
sztandar nasz nad Berezyną!

Nas nie zmogą już Herody, 
ni siepaczy marne plemię, 
dziś Wolności święcim gody 
w polskim, polskim Betiehemie!

*

Na Pasterkę biją dzwony, 
leci pieśni dźwięk skrzydlaty 
poprzez śnieżnych pól zagony 
do pałacu i do chaty.

idźmy, idźmy przed ołtarze 
nieść do Boga dziękczynienie, 
że nam wreszcie w hojnym darze 
dał Wolności Narodzenie!
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Przy opłatku.
Gdy v.T św iątecznym  nastro ju  

zasiądziemy u domowego ogniska, 
aby się łam ać  opła tk iem , w tedy 
tym  anio łom , k tó re  n am  w  duszy 
będą  śp iew sć  o pokoju na leżnym  
człow iekow i dobrej woli, o tw órz ­
my sum ienie i p rzy  tej sposobnoś­
ci obliczmy swoje skarby. Ile tej 
dobrej woli m am y w pogotowiu.

Czyniąc tak i rach u n ek  sum ie­
n ia  duszy polskiej, może na  chw i­
lę  doznamy jasnow idzenia, k tóre  
ogarn ie  całość  sp rąw y  narodow ej i 
nasz  poszczególny do niej s tosu­
nek. Zw łaszcza o tym  stosunku 
pom yślm y, bo to j e d jn e  widzenie 
rea lne .

Z w ykłe  to nasze uczucie— czy­
sto ludzkie — że się s tanow i cen­
trum  świata. W ięc  i tu z aczy n a j­
m y od siebie. Za tem złudzeniem 
fizycznem co do siebie* ja k o  środ­
ka, ku  k tórem u wszystko s 'ę  zbie­
ga, idą i dziecinne p ragn ien ia  n a ­
sze. aby wszystko nam  służyło. Tu 
źródło naszych  p ie rw otnych  rosz­
czeń i w yobrażeń, że w szystko jest 
dla nas i że ty lko p raw a  m am y 
wobec św iata . Tym czasem  postą­
piliśmy daleko w  rozw oju uspo­
łecznienia. Dla czl w ieka  dzisiej­
s z e g o -o b y w a te la  nie to jest m ia­
rą  s tosunku  do re sz ty  św iata , lecz 
odw rotn ie  to, co on daje zbioro­
wości. Miara: obowiązku, służby, 
ofiary.

Znam y te sp raw ę  teoretycznie. 
Nawret z p rak tyk i przodków to 
znam y. Ale snać nie mamy tego 
w  dośw iadczeniu  w łasnem . U derz­
my się w  piersi, gdy m ow a o po­
koju  ludziom dobrej woli.

A poznać to w życiu naszem, 
iż teo rja  p rzew ożą  nad  p rak ty k ą .  
Choćby dla tego, że ła tw iej nam  
w yobraźn ią  zaczepiać tę  rzecz od 
końca. J a k  echo pow tarzam y o- 
statnie s łow o nakazu  społecznego: 
ofiara. I to słowo św ięte  więcej 
nas przez to s traszy , niż zagrzew a.

Zbyt mistycznie nam  brzmi.
To słowro jest w tedy  do p o w ie ­

dzenia. gdy go już  pow iadać nie 
trzeba.
W y k w ita  z życia  cicho j a k  kw iat, 

gdy dusza do jrza ła  do czynu. W te ­
dy m ianow icie  słowo c ia łem  się 
staje  i zam ieszkuje  m iędzy n a m i“ 
w łaśn ie  tak, j a k  śpiewTa kolenda. 
Gdy zaś dusza  je s t  obca wogóle 
poczuciu obow iązku i służby n a  
codzień, to i „o f ia ra '4 musi być 
tylko frazesem. Duszy n a  nią  
nie stać.

P u s tk a  serc naszych rozbrzmię^ 
w a  echem  wielkich słów, albo po 
ciąga duszę w depresję.

Czyn narodow y je s t  jeden , róż ­
ną  tylko w różnych m iejscach  i 
e tapach  nosi postać.

Czyn to s tan  pewnej sp raw n o ­
ści i pogotowia duszy, wszystko 
ogarn ia jące j.  Co w ypadnie  w j a  
kiej chwili robić — to ju ż  rzećz 
techniki. Ale dusza musi być na 
przód w łasnośc ią  czynu i p rz e ja ­
w iać jego  ideę wszędzie.

W a lk a  k rw a w a  je s t  tylko e t a ­
pem  p racy  powszedniej i z tej 
samej musi w y n ik ać  psychik i. — 
N aró d  musi być zdolny wogóle 
do walki, ażeby mógł w ykonać  
ja k ąś  poszczególną je j postać.

P rzeds taw m y sobie syna, k tó ry  
miłość ojca n a  tem  zasadza, że 
górn ie  się naetra jąo , przysięga , 
iż każdego, kto n a  życie jego na- 
s taw ać  będzie, usiecze.

K onstrukcja  postanow ienia  isto­
tnie  bohaterska . Ale co myśleć

obowiązekjest: rozum ieć swój
względem siebie.

T y lko  w tak im  narodz ie  może 
być zgoda i miłość, ty lko w  tak im  
narodzie  ciało nie rozk łada  się w

0 je j  re a ln e j  w artości, gdy jedno k toko lw iek  z nam i się liczył. —  
cześnie ojcie je s t  w poniewierce, S tada  k ruków  k rążą  nad  nam i i 
je s t  o k rad an y  i z g łodu ginie, a objadają nas: k ra k a n ie  przy akom 
to już  syna nie obchodzi? pan jam encie  hy jen  i szakali — to

A my na  tak ie  s tosunki p a trzy  m uzyka  naszego dnia pow szednie  ------------
m y stale. Ideę czynu oderw aną  go, j a k  daw niej w niewoli, tak  słowo, ale owszem słowo stajt- 
g łoszą  n ie raz  v . ych  nie stać i teraz. N'e dziw, że od tego myśl się ciałem 
n a  czynną post;.. 1 w żadnej uc iekała  przed w ojną  w dziedzinę 
kw estji  rea lnej, tyczasej narodu, gorączkow ych  m arzeń  o czynie,
Między nimi a  tym czynem  sym- k tóryby  nas zbaw ił odrazu, cu- 
bolicznym zostaje pustka. dem A 'e  też nie dziw, że św iat

I ta pustka, g ra ją ca  echem  wiel szacuje nas nie z m arzeń, lecz 
kich słów , je s t  s traszna . Na tę  z czynów rzeczyw istych— z pracy  
czczość ducha  zginiemy, w ygła- i dorobku sił. 
szając  najp iękniejsze  legendy i 
przysięgi.

P rzekona liśm y  się nieraz, że 
jak k o lw iek  s to ją  nasze p ap ie ry  
polityczne, p ierw szym  zachodem  
św iata  zewmętrznego je s t  osłabić 
nas w podstaw ach  ekonomicznych
1 m oralnych. S po tyka  nas to ze

Zygmunt Wasilewski

A. Niemojewskł
o Bożem Narodzeniu.

Owe ludy, k tó rym  sto lat tem u W  artykule  „Bóg się rodzi" 
p rzem aw ia liśm y  do serca , aby nas  czytamy w ..Myśli N iepodleg łej4':
 i  ~ b— U  ̂ ioof aćmirr ( '  h 0X7. ri/1nr*inlrAl n m o  .’ii mi/fC n h .Gdziekolwiek, polaku miły, o b ­

chodzić będziesz tegoroczny w ie­
czór wigilijny, czy w okopach na 
froncie, czy w ciepłej zagrodzie, 
czy w dw orku wiejskim, czy w

ra to w a ły ,  bo my jes teśm y  C hry ­
stusem narodow , zostaw ia ją  nas 
w łasne j samopomocy.

N ikt nam  n a  w ew n ę trzn ą  n ie ­
moc nie pomoże. Te ludy  do n a s ^ ^ j  ........ ........ .. — y-------,

I moramyuii. o p u iy * a  u»o uu raczej mogą mieć żal, że się da-jM om ku robotniczym  przedmieścia,
s trony  względnie na jłaskaw sze j je m y  toczyć robactw u i że s ta ć ^ c z y  w kam ien icy  albo pałacu,
naw et; cóż mówić o zaw istnych  się m ożem y r a n ą  ludzkości nieu-,jv rozw aż sobie te słow a, o ile cię
sąsiadach. leczalną. Od nas św ia t w ym agaj^dojdą.

Ale nie um iem y jeszcze orjen- w ysiłku . p  VYieczor wigilijny nazyw a sie
tow ać  sie, że prócz tych  ścian >/szystko to pokonać, zrzucićli Gwiazdką. T aką  nazw ę mu dano

® z pow odu Gwiazdy Betlehemskiej 
D nia  17 grudnia  o północy n a ro ­
dy chrześcijańskie obchodzą pa­
miątkę Bożego Narodzenia.

Jeżeli nastawisz sobie obracalną  
m apę nieba, to przekonasz się. że 
w łaśnie  dnia 21 g rudn ia  o pólno- 

, cy poczynają wschodzić pierwsze 
'gwiazdy konstelacji Panny , k tórą  

* rysu ją  c a  globusach nieba z dzie­
ciątkiem na  ręku.

Zbożne narody nazw a ły  swego 
; czasu tę  konstelację  D ziew icą Ma 

'$■ r ją .  a dziecię przez nią p iastow a­
li ne Dzieciątkiem  Jezus Albowiem 
£ chciały n a  b łękitne j karcie n Le­
li' bios wypisać gw iazdam i to, co o- 
I  tacza ły  czcią i miłością.

I oto dnia 24 g rudnia  o północy 
wschodzi niebieska P a n n a  z Bo* 
żym D zieciątkiem  na  ręku . Zas 
w dom ach chrześcijańskich dzia­
tw a  o tacza  ja śn ie jącą  m nóstw em  
ś w ia t t łe k  choinkę i w raz  ze s ta r  
szymi śp iew a „Bóg się rodzi” .

Zastanów  się  polaku m iły  nad 
temi słowami:

K iedy ludzkość ży ła  w stanie 
półdzikim. Bogiem dla niej był 
P io run , co w  je j sadyby ślepo a 
bezlitośnie uderzał, albo Zwierz, 
co ją  zn ienacka  i a p ad a ł  i syńy 
je j  pożerał.

Kiedy ludzkość już  się nieco o- 
g ładziła , ale jeszcze srogiemi p ra  
w am i rządzić się m usiała, Bogiem 
dlo niej "był Bog-Mściciel, ty ra n  
n ieub łagany , k tóry  za w iny  ojców 
k a r a ł  potom stw o aż Jo dz ies ią te ­
go pokolenia.

Kiedy już  ludzkość n a b ra ła  ro ­
zumu i zdolna była do p rzy jm o ­
w an ia  nauk  o cnotach  i dobrych 
uczynkach, Bogiem dla niej był 
N auczyciel dobrotliwy: k tó ry  g a r  
ną ł do siebie w szystk ich , obarczo 
nych  brzem ieniem  i c ierpiących 
prześladow anie.

A kiedy ludzkość doszła do sa­
morządności, w tedy Bóstw em  s ta ­
ło  się dla niej D ziec ią tko , to 
D zieciątko-Ideał, by je  pielęgno­
w ała . by w joj otoczeniu  w yrosło  
na  M łodzieńezyka Boskiego, dys- 

. . T' - I i ------- ; w świa-

■m.

Cl, KTCRZY ZvVYC KŻYI.l 
Jerzy V, król Angl.ji, W iktor Emanuel II, k r ó l  W ioch ,  Rajmond P o in care ,  
prezydent R zeczypospo l  tej francusk iej ,  A lberti ,  król Belgii ,  Lloyd U e o r s  
angielski prezydent jniąistró'.?. .Waodcow AVilson,.  proz. S ta n ó w  Zjedno­
czonych, Marsz Foch ,  w ód z  naczelny armji, m a -sz  French, b  .Wods na« 
czelny wojsk  a ng ie lsk ich ,  Jerzy  C lem enceau ,  francusk i  prez m in istrów ,  

marsz. Joffr b 'n a cz e ln y  w ód z  w ojsk  francusk ich

w rogich, w śród k tó ry ch  żyjem y, z siebie zm orę obcości i s tanąć  
mam y nadto żywioły zaborcze we w łasne j postawie to pierw sze 
w ew nętrzne , k tó re , j a k  grzyb w zadanie, ró w n a jące  się bohater- 
złym  domu. w ydostają  sie z po- skim czynem, przez poezję opie-
dłogi, opanow ują  nasz dobytek, 
w ciskają  się w  naszą k rew  i mózg 
-ak choroba tężca.

C zeka  nas  w ie lk a  p raca  i w a l­
ka na  naszem  w łasnam  podw órku  
O ile z n iej w yjdziem y zwycięsko 
o ty le  zdolni będziemy osiągać 
wyższe szczeble sam oistności.

w anym .
Jeżeli dzieje b io ia  nas na  egza 

mm. jeżeli dziś w skup ien iu  zda- pu( - z ó o k to ra m i 
je m y  go przed sobą, to pom yślm y P J4 » u m ie ją c e g o  j a k ,
o tem , ze zdajem y ten egzam in   ,• C„ P
n a  nowo w now ych  zgoła w a ru n  
kach , że musimy w y k azać  się i

w ijaków , w  k tó re  daliśmy się o 
m otać dobrowolnie, a  te s ta ją  się 
zasadni czerni nasze mi więzami. 

N iety lko w stanie ta k im  trudno

Mąż w ziąć  swój k rzyż  na  swe 
bark i i pójść na Golgotę.

stności. -  e lem en ta rn y m i 'p o s tę p a m i życft, ; e ^ Gd y  więc
„U  odrazu uarodoweeto. £ *  rodai, raU  ,

ch le je44, to p om n ij, ze przed ro-
_ _ k iem n a r o d z i ło  ci się dzieciątko
d obrej  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  kiedy moc

w r o g ó w  s truch la ła .  Ty m asz to
P ie rw szym  zaś  i o s ta tn im  a r ty  ^ e“ ^ ° nnf t * W ° w a 0 .  pod two-

Z bezruchu trudno przejść  odrazu  narodowego.
do pewnego skoku  w przyszłość. •
Trzeba w  przód  odw inąć  s ię  z po W ykażm y  s .ę  ze swej dobrej

 dr. woli, nie spow iada jm y się z cier^ 
pień i z m arzeń , lecz 
woli.

N ietylko w stan ie  tak im  trudno  P ierw szym  zas i o s ta tn im  aibj  -  „-„»a  nniek« ma , L „
o skok. ale trudno  także  o t o .  aby ku łem  p raw a  dobrej w oh  narodu  j ą  1 ą ma w yrosnąć
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TADEUSZ ZUBRZYCKI.

Opłatek powsfańesy.
i. x

E p i z o d  z  r o k u  1 8 63 .

W skok srJy p ow stań c ie  szwadrony.
Spora garść ich byta, N iedobitki prze­

sławnej jazdy lubelskiej i podlaskiej, z a ­
silone Galicjanauu i resztkami konnicy li 
tewfikiej pułkownika W rób lew sk iego ,  k tó­
rej przeważna część na ,„A m en “ wybitą  
została w  upartych grndniow ych bojach. 
General Kruk, wojewoda lu b e lsk i i pod­
laski, zgrom adził resztki one i na ich cze 
le uwijał s i ę  po Lubelszczyźnie ,  niepoko­
jąc skutecznie gęs to  rozsiane załogi i 
lotne kolumny m oskali.  Nocami zjawiali 
się n iespodzianie, niby „m ściw ych  u p io ­
rów gromada", spadali,  iak grom z ja­
snego  nieba, na karki przerażonej M o­
sk w y ,  a o rannym rozświcie znikali bez 
śladu, ulatniając się, n iby ów dym z nis­
kich, litewskich chałup.

N ie  w yginęła  doszczętnie i stara  w ia­
ra, która wraz z wojewodą brała udział 
w bitwach pod Żyżynem i Fajs ław icam i.  
L e g ło  ich wielu  od spis kozackich i dra-  
gońBkich szabel na iajsławickiem  polu, 
wielu jednakże uniosło g ło w y  z pogromu.  
Rył w ięc  i pomny bojów L utyńsk i,  który  
od wybuchu powstania ani na dzień jeden  
nie zeszedł z pola, byli  i rotmistrże Gro 
mejko i stary w yga Niedźwiedzki, był po 
rocznik Podchałuzin, kozak szczery a wróg  
m oskali n ieprzejednany, było Innych wie  
lu. Bili się z  zaciętością i destrunnacją, 
by nic powiedziano o nich, że zeszli z pla  
cu, jeś l i  tliła bodaj iskierka nadziei.

Noc była jasna, niebo iskrzyło się  
gwiazdami, m róz siarczysty srodze dawał 
się  w e znaki. Para buchała gęstym i k łę­
bami z ust łódzkich i nozdrzy koni, śn ieg  
skrzypiał pod kopytami, wąsy i brody żoł 
nierzy zmieniły się  w  lodow e sople ,  s ło ­
wa —  zda się —  zamarzały w powietrzu  
Śnieg, na w ysokość pół chłopa, pokrył lu 
b ełsk ie  łany, mróz lodową taflą uwięził  
nurty, w ijącego  się opodal, Wieprzu.

D o usiu  jadących kłusem powstań­
ców dobiegło metuliczns, acz dalekie, dzwo 
nów granie.

W ojew oda Kruk wstrzymał r o z p ę d z o ­
ne szwadrony. Długa kolumna konnicy za­
trzymała się w biegu, zziajane i szronem  

okryte konie parskać i i prychać ję ły .
—  Dzwony gdzieś biją —  ozwał się  

wojewoda do otaczających g o  oficerów.
— T o w Kochn na pasterkę dzwonią  

panie generale —  rzekł na to  major Lu-  
tyński - -  w szakżesz to dziś noc Bożego  
Narodzenia,

—  Prawda, prawda —  przytwierdził,  
posępnie nieco, wojewoda —  a myśmy o 
tern prawie zapomnieli.

O dgłos dzwonów dochodzii ich coraz  
wyraźniej.

Zasłuchali się żo łn ierze  w o n e  dzwo  
nów granie, spochmurniały ich lica. Nie  
o takich swiętsch marzyli oni niemal 
przez rok cały. Marzyli, że p rzep ęd zą  je 
w wolnej i swobodnej W arazawie, gdy  ja  
ko zwyciężcy, przepędziwszy M oskwę za

Potem zaofiarował mi pół korony. To 
mnie tak rozgniewało, że chwyciwszy pa­
pier * sznurek w jedną, a gęś w drugą 
rękę — opuściłem lokat, nie wypowiada­
jąc już ani słowa więcej... (

Byłem tale zirytowany, żem na pewien 
czas zapomniał, iż niosę pod pachą meo- 
Winiętą w papier gęś, co musi wyglądać 
tnoche komicznie. Dopiero chichot lul­
ku małych uliczników przywołał mnąc 
do przytomności. Zatrzymałem się pod 
ulicą i 'usiłowałem gęś znowu opakować. 
Nie udało mi się  to jednak odrazu, b o  
nieznośna gęś upadła nu na ziemię.. 
Podniosłem ją, a z nią razem przynaj­
mniej dwa litry błota... Błotniste plamy 
przylgnęły do moich rąk. do ubrania i 
do papieru pakunkowego. W dodatku 
zaczął padać deszcz zmieszany ze śnie­
giem.

Wpadłem do pierwszego lepszego 
szynku, w tej nadziei, że zdołam tam 
sprzedać moją gęś. Lokal był przepeł­
niony, ale żadnego amatora na gęs nie 
S z l e m .  Oczyściłem wiec ty lto  tro- 
che ptaka z grubej warstwy błota, opar 
Łowiłem w świeży papier i ruszyłem w

daWpadłn)S i: gotowy pomysł. Puszczę 
gęś na Loterjęl... Natychmiast obejrzałem 
S* jakimś lokalem, gdzsebym mógł 
znaleźć odpowiednie dla tego planu to­
warzystwo. Kosztowało mnie to kilka 
kieliszków whisky, ale ostatecznie zna­
lazłem, Czego mi było trzeba: cichą, sym­
patyczną gospodę.'..

Powiedziałem gospodarzowi o moim 
zamiarze. Oświadczył nu, że niema nic 
przeciwko temu, sądzi jednak, że po ro-

D niepr, za W o łg ę ,  w kroczą do niej. A 
dziś co?! Nic, jeno głód i nędza, na grzbie  
tacb  zdarte łachm ary, a za nimi okrntny  
i dziki p ośc ig  m oskiewskich kozuniów i 
dragonów.

Stary rotmistrz Niedźwiedzki podje­
chał do wojewody, s ięg n ą ł  w zanadrze i 
podał mu niewieiki pakiecik papierem o 

winięty.
—  Go to  takiego stary? —  zagadnął  

g o  wojewoda.
—  Opłatki panie generaie —  odrzekł 

s tary  wiarus —  przysłano je nam z W a r  
szawy.

—  Opłatki, opłatki z W arszawy! —  
jęli powtarzać z rozrzewnieniem oficero- 

WIe i żołnierze,
Niejednemu z wiary łza sakręciła się  

w ckn. Przypom inał ran się dom rodzin­
ny, choinka z płonącemi świrzkam i i św ie  
cidelfcaird zawieszonemu na niej, stół z 
trądycyjnem  sianem, białym obrusem za­
słany. a przv tym stole  zebrani wszyscy  
najbliżsi!, d z iś  Lm bardziej  mu drożsi.

Drżącą reba rozwinął wojewoda Kruk  
pakiecik z opłatkami, ułamał kawałek o- 
płatka, re sz tę  podał najbliżej stojącemu  
oficerow i,  pnezem czapkę zdjął z głowy  
i za into-ow ał kolendę styczniowych p o ­
wstańców;

Złituj s ię  Panie.
Daj zdrow ie dostatki,
Zbliż już zm artwychwstanie,
Naszej biednej Matki.
A szw adrony odpow iedzia ły  grzm ią­

cym chórem:
B yśm y w polskiej  ziemi,
Śpiewali wolnymi —
Hej kolenda, kolends!

O p ła tk i  poszły pomiędzy wiarę. Ł a ­
mano je  ostrożnie, bacząc pilnie, ażeby  
nie uronić z nich ani odrobinę, by się ka  
żdemn z żołnierzy dostało.

Gram’e dzwonów nie ustawało  ani na 
chwilę.

U ro czy sty  nastrój przerwany został  
b okiem  k ilku  w ystrzałów  karabinowych.  
K u le  g u m n ę iy  w powi trzn.

Od tylnej straży galopem nadjeżdżaj 
porucznik M oraw ski.  O sadził  przed w o­
jew oda pędzącego konia i zaraportował  
gromko:

—  Panie generale ,  mamy dragonów  
na karbu! Finlandzkie „strełki" jadą na 
sanmeb za nimi!

—  Dobrze —  rzekł wojewoda —  myś  
my smtowi!

W raz rozbrzmiał g łos  komendy i roz- 
lesrł s ię  szczęk szabel, w ydobyw anych z 
pochew . fS z w 8 d r o n y  ję ły  s ię  zwracać  
frontem  ku nadciągającemu nieprzyjacie­
lowi.

W ojew oda Kruk, na sw ym  wronym  
koniu, jechał wzdłuż szeregów  i nawo­

ływał:
—  BaczDOŚ'4 wiara! Tylko ostro! Przyj 

mierny mochów z całą staropolską g o ś ­
cinnością, na J a k ą  tylko nas stać w  tej 
godzinit!

Głośuy śmiech żołnierzy był o d p ow ie­
dzią na tę przem owę generała.

Przed rum ukazsla  się, widoczna na 
białej płaszczyźnie, jak na dłoni, ciemna

m ssa  pędzącej, wprost na powstańców,  
moskiewskiej kawalerji.

— Skróć cugle! Do ataku broń! Maarsz 
rnaersz! — ozwały s ię  głosy  szwadrono­
wych komendantów.

Szwadrony z miejsca ruszyły tęgim ktu 
sem. Za chw ilę  grzechot karabinów roz­
g rzeb a ł  w  powietrzu —  bitwa rozpoczy­
nała się  odrazu na całym froncie.

A dzwony Kocha grały coraz dzwięoz  
niej, coraz dónośaiej.. .

T  E  L  E  G  R  A M Y
O n a w ę  z a m ie s z k u j ą  P o la c y .
N O W Y  TARG. (Tel. wł.) Jeden z o- 

statnich numerów pisma słow ack iego , w y ­
chodzącego w  Budapeszcie pt. „Slowenc-  
ki N aród ”, z a r ie r a  sensaeyjny artykuł o 
Orawie. „Sloweneki Naród", uzasadniając  
sztuczność koucepji państwa czecho-sło-  
w ack'ego  stwierdza, że fałszywem jest  
twierdzenie Czeskie, jakoby na Orawie  
m ieszkali górnie słowaccy. Orawę za­
m ieszkują bowiem Polacy.

Z jed n o czen ie  n a u c z y c ie l i  i n a ­
u c z y c ie le k  j ę z y k a  p o lsk ie g o  

na G. Gląsku.
K ATOW ICE (Tel. wł.) Niezależnie  

od wyniku plebiscytu, n auczycie ls tw o na 
G. Ś lą s k u  zamierza w czasie  jaknajkrót- 
szym zorganizować się, obejmując orga­
nizacją wszystkich nauczycieli ,  których  
ojczystym jes t  język polski.

Organizacja nauczycielstwa będzie  
miała charakter apolityczny. Celem orga-  
zacji będzie dążenie i domaganie się , by 
szkoły  słąskie obsadzone były przez na­
uczycie li m ówiących obydwoma językami, 
by wykładano w  nich język polski i reli- 
g ię  w tym jęzzku. Pozatem Zjednoczenie  
b ęd z ie  s:ę starało  otworzyć bursy bez­
p łatne dla wyszkolenia odpowiedniej i lo ś ­
ci urlopowanych na pewieo czas nauczy­
cieli Polaków, celem ułatwienia im pracy 
przyszłej w szkołach. W  razie ujemnego  
wyniku plebiscytu —  nauczycielstwo o- 
prze s ię  na par. 113 konstytucji niemiec­
kiej i obietnicach rządu w stosunku do 
G. Śląska, nie porzucając myśli o zrze- 
sieniu  się.

Zamach na wicekróla Irlandii.
J e s t  on uratow anym .

W IEDEŃ. W iedeńskie biuro kores­
pondencyjne donosi z Londynu pod datą  
19 bm.: W  Dublinie dokonano wczoraj 
zam achu na wicekróla Irlandji lorda Fren  
cha. Dano do niego kilka strzałów. W szyst  
kie strzały chybiły.

LONDYN. W  uzupełnieniu w iadom oś­
ci o zamachu, dokonanym przez Irland­
czyków na lorda marszałka Frencha, do­
noszą, że  dla zatrzymania samochodu, któ 
rym jechał French , stanęło na środbu u- 

licy około 20  mężczyzn. Gdy samochód  
się  zbliżył, dano sa lw ę .  Szofer  zdołał

zręcznie wyminąć atakujących i popędzyi 
dalej. Jadący jednak tuż za sam ochodem  
Frencha drugi samochód został k om p let­
nie skutkiem wybuchu bomby zniszczony.

W trzecim sam ochodzie jechali żo ł­
nierze, którzy odpowiedzieli na atam strża  
łami. Ogółem rzucono 4  bomby. Jeden  z 
napastników został zabity, znaleziono  
przy nim dwa rewolwery.

MAŁY FELIETO N .

ę w ia z d l{a  1919...

(Orw ) Jeszcze nigdy nie mieliśmy tak  
szalenie drogiej Gwiazdki, jak w tym ro­
ku, —  ceny rosły  z  dnia na dzień j wy-  
kluczonem było, aby im sprostały docho­
dy urzędnika, czy pracownika, mimo pod  
wyżek i dodatków drożyźoianyeh . Stan  
średni ubożeje beznadziejnie i wydaje o -  
statnie grosze ,  byle się  tylko ochronić od 
śmierci głodowej.

Podwyżki płac i peosyj, w szystko po­
chłania „jedzenie", na Gwiazdkę na dro­
bne podarunki dla dzieci, na d rzew k o  —  
nic nie pozostało! Skutki tego dały  się  
odczuwać w obrocie handlowym, który w 
tym roku dziwną wykazał sygnaturę.

Dzisiaj stan średni, urzędnicy, ca ła  
in teligencja  m usiała wy„-zec się przyjem­
ności Gwiazdki, gd yż  niema poprostu w 
co odziać dziatwy, a cóż dopiero mówić 
o drobnych dla nich przyjemnościach, c z y  
podarkach.

Aksam ity, jedwabie , kosztowności,  wy  
kuppją nowi bogacze 1 chłopstwo, albo  
p askarze .

Z powodu drożyzny obrót pieniężny  
był  ̂ wysoki, —  obrót towarow y jednak  
zmniejszył się  bardzo.

Podczas gdy paskarze i wzbogaoeni  
kupowali na gw iazdkę kosztowności,  zu­
bożały stan in te ligenci nabywał środki 
żywności. Czyż bowiem znajdzie s ię  mil­
szy podarek dla zony inteligenta, j a t  np. 
kilkufuntoWy w oreczek  mąki, trochę aj, 
nieco masła, lub białego cukru?

Jedna pociesza nas ty lko nadzieja, że 
to już chyba ostatnie św ięta ,  które tak  
skromnie ebchodzić będziemy. Rok 1920  
przyniesie naiu zapew ne z sobą całą fu­
rę św iecidełek  i cacek ,  nad którem i do­
m inow ać będzie: trw ały  spokój. Prze­
trwaliśm y pięć żmudnych 1st wojny, prze 
żyliśm y zapowiedziany na 17 grudnia k o ­
niec św iata ,  doczekamy się  więc spełuie-  
nia promiennych życzeń, które w tym ro 
ku na Wszystkich będą ustach przy ła ­
maniu się opłatkiem: aby się  to wszyst­
ko ju ż  raz pomyślnie skończyło!

—  a —
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zegnaniu ioterjł zapłacę „kolejkę". Zape­
wniłem go, że to uczynię chętnie i po­
kazałem mu ptaka.

1 a gęś nie bardzo' apetycznie wy­
gląda — zauważył.

“7 CU to nic — ona tylko wpadła nu 
do błota. To się da z łatwością obmyć..

— I czuć ją jakoś dziwnie...
To błoto. Przecież pan wie, co to 

jest londyńskie błoto! A przytem jeden 
pan wylał na nią pół szklanki ginu.

— Him — rzekł gospodarz — ja w 
teĵ  loterji udziału nie wezmę, ale jeżeli 
któryś z gości będzie miał ochotę,' to 
już jego rzecz!

Nikt się nie entuzjazmował. Naznaczy­
łem, cenę 6 pensów i sam wziąłem lo's. 
Kelner dostał bilet gratisowy, wzaimiian 
za co miał całą rzecz puścić w ruch. 
Istotnie zdołał on pięciu gości wbrew ich 
wołu• nakłonić do wzięcia, udziału w iio- 
terj.i. Ja sam wygrałem gęś! i musiałem 
w dodatku zapłacić 4 szylingi za po­
częstunek.

Było już późno, a do mieszkania mor 
jeg-ó daileko... Zacząłem w duchu prze­
klinać gęś!... Obym jej nigdy nie był 
widział!... Ten przeklęty ptak, jakby-'wa­
żył co najmniej 36 funtów!...

‘ Błysnęła mi myśl,'aby gęś sprzedać 
handlarzowi drobiu. Zacząłem się oglą­
dać za odpowiednim sklepem. Znalazłem 
wreszcie na Myddleton-street. Wszedłem 
do sklepu i położyłem mój pakunek na 
ladzie.

— Go to takiego? — zapytał.
— Gęś — odparłem — sprzedam ją 

tainio.
Wówczas ten brutal chwycił gęś i rzu­

cił nią we mnie. Usunąłem się na bok, 
aile otrzymałem jednak cios w głowę. 
Nie masz pan pojęcia, jak to boli, jeżeli 
siię dostanie gęsią w1 głowę!

Zirytowany do najwyższego stopnia, 
podniosłem ptaka i rzuciłem w kupca.

Do sklepu wbiegł policjant:
— Go się tu dzieje?!
— Wyjaśniłem mu całe zajście. Wła­

ściciel sklepu stanął we drzwiach i wzy­
wał wszystkich przechodniów na świad­
ków mej bezczelności.

— Spojrzyjcie do sklepu — wołał — 
za 20 minut dziesiąta godziną!... Sie­
dem tuzinów gęsi niesprzedamych wisi. 
a  ten idjota pyta mnie, czy chcę kupić 
jeszcze jedną gęś!...

Zrozumiałem wtedy, że pomysł mój 
był niedorzeczny i idąc za radą poli­
cjanta, zabrałem gęś i wyniosłem się w 
milczeniu. Rzekłem sobie wówczas w 
duchu:

— Podaruję tę gęś. Wyszukam ko­
goś biednego, a godnego’ współczucia 
i uszczęśliwię, czyniąc prezent z tego 
nieszczęsnego ptaka.

Ofiarowałem gęś jakiemuś odbartuso- 
wii, który zdawał się być głodnym. O- 
kazało się, że on tylko jest do nieprzy­
tomności pijany.

N a  Guston Road zatrzymałem jakąś 
zagłodzoną dziewczynkę, gwałtem wcir- 
skając jej gęś w ręce.

Odpowiedziała mi:
— Albo ja głupia! i uciekła.
Słyszałem, jak później wołała za:mną:
— Kto ukradł tę gęś?
Rzuciłem gęś na ziemię w ciemnej u- 

licy. Jakiś mężczyzna podniósł ją, do­

gonił mnie i> zażądał znaleźnego.
Zamykano już wszystkie szynki, więc 

wstąpiłem na ostatnią szklankę piwa, 
choć prawdę powiedziawszy — miałem 
już zupełnie dosyć, bo nie znoszę dużo 
alkoholu...

Na Goalding Road próbowałem gęś 
rzucić na podwórze jakiegoś domu, ale 
i tym razem policjant udaremnił mój; 
zamiar. Zdawało się, że cała nocna poli­
cja londyńska zmówiła się, by mi prze­
szkodzić w pozbyciu utrapionej gęsi.

Wreszcie znalazłem się na moście... 
Nie namyślając się już dłużej — rzuci­
łem gęś do wody. Plusnęła głośno! O- 
detchnąłem z prawdziwą ulgą i skiero­
wałem kroki w' stronę kandolph-street...

Tutaj chwycił mnie policjant za koł­
nierz i zaprowadził na inspekcję.

Opowiedziałem wsjiektorowi wszystko 
i wyjaśniłem dlaczegom przeklętą gęś 
rzucił do rzeki!... Zrobił niedowierzającą 
minę i chciał mnie jeszcze jakieś zadać 
pytanie, gdy nagle wszedł sierżant po­
licyjny i zameldował, że rzucony prze- 
zeimniie do wody pakunek, wyłowiono: 
To było martwe niemowlę!...

Zaprotestowałem energicznie.
— To nie mój pakunek!... Ja rzuciłem 

do wody nie niemowlę, ale gęś!...
Ale oni nu nie wierzyli... Świętą noc 

przepędziłem w więzieniu!
Ostatecznie wypuszczono mnie z po­

wodów, ale straciłem posadę i moja 
młoda miss zerwała ze mną!...

Tak... tak... nie można powiedzieć, a- 
byrn Mierzył w szczęście...
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Nowa powieść 
,.K nr jera Częst

Z dniem dzisiejszym „K urjer Często 
chowski" rozpoczyna drukować w odcirn 
cinku niezwykle interesujący romans 
„Książe Sazaciimesa", pióra głośnego au­
tora angielskiego, M. Crawforda. Utwór 
od pierwszej do ostatniej szpalty przy­
kuwać będzie uwagę czytelników niezwy 
kle interesującą fabułą. Przesuwać się 
będą przed czytelnikiem typy nader in­
teresujące, których życie przeplatane jest 
wstrząsaj ącem i nerwy epizodami.

„Książe Saracinesca" drukowany bę­
dzie niemal w każdym numerze naszego 
pisma, co też, sądzimy, zaspokoi zainte­
resowanie się romansem tym czytelni­
ków- „Kurjera Częstochowskiego".

L „Sokoła".  ̂ .
•W. niedzielę 21 b. m. w sali Straży O- 

n-niowej odbyła się dorocznym zwycza­
jem uroczystość dzielenia się opłatkiem. 
Przybyło druhów  i druhen przeszło 60 
z  druhem naczelnikiem Lewandowskim 
na czele. W śród druhów  było kilkuna­
stu  żołnierze armji polskiej, dawnych 
członków „Sokoła". W Mieniu zarządu 
druh Plebanek złożył życzenia drużynie 
Podzieliwszy się opłatkiem, zebrani od ­
śpiewali kolędy, a potem zabawiali się w 
gry sportowe.

„Odeon“ na święta.
Kino-teatr „Odeon" dem ontow ać bę­

dzie w dnie świąteczne piękny dram at 
egzotyczny na tle tajemnic W schodu p. 
t. „Herbaciarnia pod Latosem". ORole 
głów ną w pięknym tym dramacie odtwa­
rza niezrównana kino-gwiazda Eden
Rychter. . . .

'Tłumy publiczności podziwiały ten o- 
braz w  pierwszorzędnych kinematogra­
fach w Warszawie.

L t  Stow - Rzem. Przemysłowego.
W  drugi dzień świąt Bożego Narodze­

nia Sekcja śpiewacza przy Stow. Rzem. 
Przem. urządza wieczornicę świąteczną 
na program której złożą się wvstęp\ 
chóru pod batutą p. M ą k o s z y  występy 
solowe, oraz odegraną będzie jednoakto- 
wa operetka w jednym akcie*p. t. „Szpi­
tal warjatów" i komedja w 1-ym akcie 
n.t. „Krew nie w oda".

Początek o .godz. S wiecz. 
kończenie tańce.

żebranie.
W  niedzielę 28 b. m. o godz. 1 pop. 

w  lokalu w dom u 74 przy Aleji III, od­
będzie się zebranie organizacyjne Zwią­
zku pracowników elektro-techniczna ch, 
n a  które zapraszają organizatorzy.

Otwarcie szkoły tańców.
Znany nauczyciel tańców p. K. Kostec­

ki otwiera 25 b. m. szkołę tańców w lo­
kalu po byłym kinematografie „U ranja" 
II Aleja 38.

L żałobnej karty*
W  dniu 16 b.m. zgasła w majątku 

swoim Koziagóra Stara, parafji Strzelce 
powiatu Kutnowskiego ś. p. Jul ją. z Dzie­
wulskich Ciesielska, matka. Rektora ko­
ścioła im. Marj* w Częstochowie w wie­
ku lat 82, opatrzona św. Sakramentami.

D otkniętem u'tym  ciosem ks. kan. M. 
Ciesielskiemu zasyłamy wyrazy najser- 
deczn iejszego wspó łczu cia.

PODZIĘKOW ANIE.
Dowódca garnizonu pułkownik Po- 

dem składa najserdeczniejsze podzięko­
wanie członkiniom „Białego Krzyża", 
„Koła Polek" „Zrzeszenia Kobiet" i in­
nych pp prezesowej Mańkowskiej, p. 
Kasprzyckiej, W ładysławie Ziemskiej, 
W andzie Ziemskiej, dr. Józefie Boguc­
kiej, Kamilji Siewiczowej, Helenie Rysli- 
kowej, Julji Bugajskiej, Jadwidze Kawiec 
kiej, Czesławie Waszczyńsklej, Józefie 
Oczkowej, W ładysławie Radziejewskiej.

W ymienione powyżej panie urządza­
jąc Wigiilję a. choinkę dla żołnierza pol­
skiego, włożyły w to tyle pracy i trudu 
że doprawdy uważać to należy za objaw 
ich wielkiego patrjotyzmu, gdyż  ̂ tylko 
matka rodzona potrafiłaby myśleć tak o 
swem dziecku, jak wymienione panie o 
naszym kochanym żołnierzu.

Niechaj czyn pa.tr jotyczny tych pan 
będzie wzorem dla naszych polek, bo­
wiem tylko w ten sposób stworzymy sil­
ną arłńję, a tym i Ojczyznę potężną i 
groźną dla wroga.

Cześć kobietom patrjotkom!
Wielki koncert-
Pomimo licznych zaproszeń do  oper 

w Medjołanie i w Paryżu, znakomita śpię 
waczka Hanna Skwarecka postanowiła 
poznać najpierw swój kraj roclliun) i 
na pierwszy swój występ wybrała Czę­
stochowę. Jak czytamy wt recenzji pism 
francuskich, wychodzących w Konstan­
tynopolu, p. Skwarecka umożliwiła tysią­
com rodzin polskich powrót do Ojczy­
zny, śpiewając stale bezinteresownie na 
rzecz uchodźców. Cudzoziemcy, oczaro­
wani jej głosem, rzucali hojnie -ofiary na 
ten cel.’Dziennik francuski „Le Journal" 
porównywa ją do Patti i zachwyca się 
airją z opery „Eros i Psyche". W kon­
cercie weźmie również udział słynny kom 
pozvtor oper „Eros i Psyche". . ;Medu- 
ra" dyrektor opery warszawskiej ptrof. 
Ludomir Różytki.

Dla melomanów naszego miasta, bę­
dzie to wieczór artystyczny. Balety wcześ­
niej nabywać m ożna w cukierni „Cristal"

£ „Paryskiego**.
Program świąteczny teatru „Paryslae- 

cto" zapowiada niezwykle sensacyjny 
dram at „Tajemnica Jacka". W  rok glóy 
nej Lid ja  Borelii, głośna artystka, a tak­
że szympans Jack.

N ad program „Pożar teatru „Rozmai­
tości", „Fiikuś i Pikuś" i Dziennik Pe- 
tef.

N agły strzał.
W  poniedziałek do kancelarji delega­

ta Min. pracy i opieki społ., Wieluńska 
11, w targnął tłum oczekujących na za­
pomogi bezrobotnych. W  chwili tej dał 
siię słyszeć strzał rewolwerowy. Jak się 
okazało wystrzelił browning, który miał 
w kieszeni delegat Ministerstwa p. Bo­
rowski. i kula przestrzeliła mu nogę.

„Znbawa świąteczna11.
W sobotę 27 „Dźwignia Częstochow. 

zka" urządza zabawę połączoną z przed­
stawieniem ainatorskiera pt, „Wesele na 
Prądniku" tańcami, pocztą, śpiewem i de 
klamacją.

Bilety wcześniej uebywać możns w 
sklepie Stow. „Dźwignia" i w kasie prży 
wejściu.

—M — : i .

Listy do Redakcji.
Szanowny Panie Redaktorze!
Zasyłam „Kurjerowi Częstochowskie­

mu", wszystkim pracownikom Redakcji, 
Administracji, Drukarni, „Kurjera" oraz 
wielce szanownemn Panu Redaktorowi, 
jako dobremu polakowi i katolikowi ży­
czenia „Wesołych Świąt".

Niech Dziecię Jezus błogosławi zboż­
nej pracy,

Z poważaniem
A. K la tow ,  rob. Dem. Chrzęść

Przyp. Red. Dziękując przedstawicie 
łowi robotników chrześcijańskich za ży­
czenia przesyłamy również jemu i wszyst 
kim dzielnym robotnikom, skupionym pod 
sztandarami narodowerni i katolickiemi 
życzenja ,.Świąt Wesołych** i poprawy 
ich .doli w Polsce wyzwolonej, która dła 
wszystkich niechaj będzie dobrą Matką.

P o d z ię k o w a n ie .
Robotnicy firmy p. Alfonsa

K lawego dziękują temuż serdecz­
nie za otrzymaną gratyfikację na 
święta.

W ykonyw am  obrazy św. na za­
m ówienie po cenach nader przy­
stępnych. oraz odnawiam  obrazy, 
pozłacam , brązuje, lakieruje oprą 

wiam  obrazy i fotografje.

PIOTR KRET
Ostatni Gro-z u l . 'Żelazna 16.

Teatr „ P A R Y S

Tradycyjnym zwyczajem łamiemy 
się opłatkiem  s czytelnikami, prenu­
meratorami, współpracownikami i
przyjaciółmi Kurjera Częstochow­
skiego" życząc im „Świąt Wesołych"1. 

Redakcja.

Wędrówka po Częstochowie
cz y li

Jak pan Piotr W szędobylski został 
szczęśliwym człowiekiem

Cisza zaległa Redakcję „K urjera" i 
słychać było tylko dyskretne skrzypienie 
piór pracowników, przygotowujących o- 
statni m aterjał do numeru świątecznego 
gdy raptownie rozwarły się drzwi loka­
lu Redakcja i ukazał się w progu ich 
dawno niewidziany pan Piotr Wszędp- 
bylski z okolic G rodu Podjasnogórskit- 
go. Minę miał człowieka niezwykle stros­
kanego i zdecydowanego nawet na czyn 
samobójczy. Cóż tedy było powodem 
zdenerwowania pana Piotra? Objaśnił 
nas o tern sam pan Wszędobylski, mó­
wiąc głosem błagalnym: i

— Redaktorze kochany, panie dzicju, 
ratuj, bo. zginę!

Spojrzeliśmy na p. Piotra: oczy miał 
krwią nabiegłe, dłonie nerwowo drgające 
Jak się okazało ze słów nieszczęśliwego, 
plan Piotr został wydelegowany przez 
swą czcigodną małżonkę i urodziwych 
7 cór jego, na wydaniu ze wsi Fornalska 
•Wólka do Częstochowy po sprawunki 
świąteczne. Atoli nie wiedział dokąd skic 
rować swe kroki, ab)- nie być obdartym 
niemiłosiernie, a  nabyć po cenach przy­
stępnych rzeczy praktyczne i solidne.

Nie namyślając się długo, spojrzeli­
śmy najpierw na sążnistą listę firm i 
kupcóyc, ogłaszających się w gwiazdko­
wym numerze „K urjera" i nie mówiąc 
już nic więcej, wręczyliśmy ów wty- 
kaz firm, rozumiejących korzyść ogłasza­
nia się, panu Piotrowi, Ten. uradowany, 
nie znajdując dość słów podzięki, pra­
gnąc się zrewanżować, zapronowat nam 
spacer po mieście.

Rozpoczęliśmy wędrówkę naszą od 
wstąpienia z progi z k& m fertem  urzą­
dzonego „Crista'u", gdzie sparzyliśmy 
znakomite śniadanie. Tutaj pan Piotr spo 
tkał grono swych przyjaciół, którzy 
wraz z nim udali się po zakupy. Pan 
wszędobylski wstąpił najpierw do zna­
nej firmy „Mokka Kawa", gdzie zaopa­
trzył się w znakomite czekoladki holen­
derskie firm y, Francken oraz arom aty­
czną „Mokkę".

Znalazłszy się na ulicy, p. W. przypo­
mniał sobie, że jest megolonym i nieo- 
strzyżonyim. Udał się tedy tam, gdizie

P r o g r a m  św ią teczny  od czwartku 25 grudnia r.b. i dni następnych

.TAJEMNICA JACKAi i

w  roli głów nej 
słynna partnerka

i cu owny  
szympans Jack

d r a m a t  sensacyjny w 5 częściach w ytw órni ,,Ciues" w Rzym ie.

Lidji Borelii p. Tea Por ell
Nad program:

P ożar  T eatru  R ozm aitości ar d. lis to p a d a  r. b.
Fikuś i P ikuś Ozieaiaiiic P e te f  aktualności ostatniej doby

Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 5-ej, po południu W święta i niedzielę o godz. 3, po poł.

Ceny miejsc: w loży kupon 6 mk. krzesło parterow e 4 mk. 50 fenigów. miejsce na galerji 3 mk.

Początek ostatniego seansu o godz • 9 min. 30 wiecz. _ _ _______________

M uzyka S e k s t e t  A r ty sty c zn y  P«»d D yrekcją  p. J e r z e g o  B u rsik e.
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g a s t r o n o m ic z n y c h  p r z f  hotelu „ FOLON11 ”
Przyjmuje zamówienia na bale w esela, i t p.
Wynajmuje się s alę balową.

Kuchnia solidna -  pod zarządem □ □ □ □ □ □  
□ □ □ □ □ □ □ □  kumichstrzów udziałowców.

Codziennie
wieczorem p olsk i k on cert

artystyczny pod kierownictwem
-=  p* S a 1 1 a

C e n y  n a j p r z y s t ą p n i e i s ^ e
WmtiSBBSBSBmB&mSSi

ar—i" -iiTffasi

KAZIMIERZA KOSTECKIEGO b. art. bal. Teatr. Rząd. 
W arszaw.

Niniejszym zawiadamiam W.P iż z dniem 25 b. ru. prze­
noszę sz k o łę  tań ców  do sali po byłym kinematografie 
„Uranja“ Al. 11 38 (Wejście w podwórzu). Uczę najnowsze 
tańce współczesne: Fox*Trot. Tango, Tvo-Step, Ohne-Step. Bo­
stony, Mazura i t. p. w kompletach i oddzielnie.

Zapisy na takowe przyjmuje codziennie od 10—12 i od- 
3—9 w szkole Al. 11 38

Lekcje ogó!m O “iSS***kt]fCxn® i w czwartki, soboty, nie­
dziele i święta, początek o godz. 7 wiecz.

ANONS: W pierwszy dzień Świąt t.j. wr czwartek 25 b.m 
o godz. 6-ej wieczorem pierwsza lekcja ogólna — praktyczna 
dla uczniów mej szkoły, osób wprowadzonych i rekomendo­

wanych.

B A N K  H A N D L O W Yw Warszawie
ODDZIAŁ CZĘSTOCHOWIE.

sawsze mile w ita gości swych uprzejmy.
właściciel i jego  pracownicy, a m a n o w ­
ce w salonie Fryzjerskim p. S. Skurczyn 
ikiego, II Aleja 18, podczas gdy  przyjąr 
;iele jego  udak się do filji tegoż zakładu
fi Aleja 32. , ,

Kiedy p. P io tr zatrzym ał się przed o- 
tnem  wystawowym  składu  aptecznego 
ł O rłow ski, dążący do sklepu B rau

S A ' *
opiewa, „Kantor wymiany pieniędzy S* 
S 3 S y & k i “ , II Aleja 32, sam z a ś sb e -  

kroki, da pracow ni czapek i ka- 
Ł y  p  Tazbira, w Alei II, g d t e  te
a Lr Paryski. Będąc taati, poczoł głou 
pragnienie. Zaspokoił jedno i drugie zna 
koffuicie w restauracji Z am br o wicza. 1 o 
kolejce trunków  wszelkich ruszył raźno 
w stronę księgarń, G m achow skiega, a 
ie  był w dobrym  li um orzę kupa m iast 
.K ucharza polskiego;' --- „U jadę" H o­

mera d la swej m ałzonk: n a  gwiazdkę.
Kiinoo garn  iłu to bardzo dziś powaz- 

no tran  za keja handlow a, należy ją czy­
nić z rozm ysłem  i wiedz.ee gdzie się 
CO kupuje. D latego tez. p. W- udał g  
do  m agazynu R. Trawm skxigo, a  zn a jo ­
m i naszego obyw atela do firmy p. Rj* 
dza.

1 przyznać trzeba, że wszyscy uczynni 
słu szny  w ybór.

Pan .Wszędobylski sm akosz nieładu

wszedł do sklepu ,,Cukry W a rsz a w sk ie  
II Aleja 41 i zaopatrzy ł się w cukry U 
karmelki na święta, a  ze jest zapobiegli­
wym, więc w firmie H. U chnasi !I Alejaf 
31 kupił kilkadziesiąt łokci pięknych ma-J 
terja łów  d la  m ałżonki i cór na sezc 
nadchodzący.

K upując dl#* siebie d ług ie  żółte buty 
w firmie p. D źwigalskiego, przypom niał1 $ 
sobie, że żona i jego 7 cór na  w ydaniu ^4 
poleciły m u, aby  zam ów ił d la nich naj- 1? 
m odniejsze buciki u p , Dolińskiego, II ’■ 
Aleja 20. ^

Przechodząc obok s łu p a  anonsow ego, 
p. W szędobylski zwrócił uw agę . na 
wielkich rozm iarów  afisze teatrów , z 
których „O deon“  zapow iadał w spania­
ły program  świąteczny, a „Paryski** o  
g łasza ł niebywale sensacyjny program  
gwiazdkowy.

D łużej zabawił p. W . w księgam i A. 
Egera, na białą kawkę zaś i  partyjkę b i­
lardu  wstąpił do  znanej cukierni A. 
B łaszczyńsk.ego. W ychylając ostatni łyk 
znakomitej kawy, spojrzał na zegarek" ,i 
o  zgrozo! przekonał się, że zegarek....za 
.strejkował. U dał się te d y  bez zwłoki do 
firimy Sławińskiego (daw niej Pazderski), 
gdzie oddjał swój zasłużony i po przod­
kach odziedziczony chronom etr do. na­
prawy, a  równocześnie d la swej najm łod 
szej córy kupił zaś niedrogo gustowny 
pierścienem .

Znajom i; których spotkał przy zbiegu 
Alei i Kilińskiego, zaproponow ali _ :nu 
spożycie porcji, wyśmienitych flaków w 
Restauracji Warszawskiej p. Kowalczyka

II Aleja 39. W  lokalu 'tym panow ał tak 
m iły nastrój, że p. W. spędził w mm 
kalka godzin, a nie m ając czasu osob i­
ście poczynił większe zamówienia telefo­
nicznie w znanych firm ach: „Promień** 
II Aleja, L .  Rylski, Kwiłiński i Defofj,  
Sto w. Rolnicze, Sc. jastrzębski, „Rze- 
mielnik**, Sztabiński i Syn, E. Hcininger, 
Klawe _  tartaki, i innych*

Sutą i sm aczną kolację przy dźwię­
kach artystycznej orkiestry, spożył w re ­
stauracji przy’ hotelu „Polonja“ *

C zując się szczęśliwym, iż udało  m u 
się tak pom yślnie załatwić zakupy, po­
stanow ił stale polecać swym krewnym 
i znajom ym  firm y ogłaszające słę tyl­
ko w „K urjerze Częstochow skim ".

D la ścisłości .dodać należy, że pan 
P iotr W szędobylski zapłacił za pięć lat 
zgóry prenum eratę z;a „K urjer Często- 
ehowski**.

OFIARY
U5 (złożone w Redakcji „Kurjera**.) 

n a  g w i a z d k ę  d la  z o l n i e r x a
M i r u ś  K a s i ń s k i  m k .  JO.
K. J. 40.
Mejerowa 26 funtów mąki żytniej.
Dzieci ze szkoły na Stradomiu mk. 20

n a  c t e p l ą e d z i e ż  d la  ż o ł n i e r z a
Miruś Kasiński n k . 10.

na  Sk»rb i  a r o d o w y
Roootoicy i ar ędeiey fsbryjy Meta­

lu i gj a 1 procent od zarobku mb. 347.85.

nu a k cję  p le b isc y to w ą
Adw. Zawadzcy na Komitet Zjedno­

czenia Śląska z Rzeczyoclitą mb.. 35.
Na Komitet obrony Śląska: Adw. R. 

Zawadzcy mk. 35.
Na akcję plebiscytową na Spis u i 0 -  

rawie: A iw .  U. Zawadzcy ink. 85.

na gw iazd k ę  dla bezdom nych  
d ziec i.

Zamaat życzeń świątecznych i nowo­
rocznych adw. Pt. Zawadzcy rak. 25.

na w ig ilję  dla ż o łn ie r z a
Bezimiennie rnk. 20 
Adw. R. Zawadzki mk. 25,

Ogłoszenie.
w  sprawie d o d a t k o w e j  aprowizacji.

Magistrat wzywa wszystkie zakłady 
przemysłowe do składania należycie po­
świadczonych wjkazów robotników, za­
trudnionych w odnośnych przedsiębior­
s tw * ^ ,  do dni’i 5 każdigo' in iesiąn  do 
biura Magistratu, pokoj nr. l l .

Dalsze ogłoszenia Magistratu w  tej 
sprawie ponawiane nie będą.

Ś l iz g a w k a
ul. G e n . Dąbrowskiego 

Szkolna 15*
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Teatr „ODEONn
W

Tylko w czw ar tek  25 i p ią tek  26 grudnia
W spaniały prograai św ią teczn y!

H e r b a c i a r n i a
POD LOTOSEM

Wspaniały o sensacyjnej treści dramat egzotyczny, na tle tajemnic Wschodu, w 5-ciu aktach, ze słynną

El l e n  K y c h t e r  " r"'i
Akt 1-y: Miłołość Mimozy, Akt 2-gi: W  dzielnicy Gejsz, Akt 3-ci: Święto kwiecia wiśniowego, Akt 4-y: Mimoza w Europie, 

Akt 5 y: „Harakiry“.

Nad programi P o ż e r a c z . S e r c Znakomita farsa 
w- wykonaniu ar­
tystów duńskich.

Od soboty 27 do poniedziałku 29 grudnia. 

K ró l  ekranu i .  IHozżuchin i jego urocza partnęrka 1L Lisienko
w potężnym dramacie współczesnym w 6-ciu aktach

f f i O C H Y  C Z Ł O W I E K
• • • • » * • • • • « ,

l o t t o s  „Te dźwięki słyszą tylko ci, w czyich sercach budzi 
się pierwsze uczucie m i ło ś c i ...............................................................

O&ra z ten wyróżnia się z szeregu ostatnio wyświetlanych wyjątkową wprost treścią i genjalną grą 
znakomitych artystów.

Wytwórnia Jermofjewa w Moskwę,tieżyserja Protazanow;

Restauracja „APOLLO 99 Codziennie wieczorem

Koncerty  a r t y s t y c z n eI Afejtt m  82.

M.  CRAWFORD. 

!>

POWIEŚĆ, 
przekład z angielskiego.

ROZDZIAŁ I.

W r. 1805 Rzym zachował jeszcze swą 
dawną fizjognomję; Corso me było je­
szcze rozszerz onem, wilia Aidobraridiinii 
nie rozebrana, ulica Via Nationals połud­
niową swą częścią przypierała do wąz- 
kiej ścieśnionej uliczki, przez którą w 
porze nocnej niezbyt bezpiecznem było 
przechodzić. O moście żelaznym na Rt- 
pecie nikt jeszcze nawet nie zamarzył, 
a łąki na Castelil©, zgodnie ze swą na­
zwą były w istocie rzeczywistym łąk ob­
szarem.

W południowej części miasta, prze­
strzeń zawarta pomiędzy źródłem Moj­
żesza a nowo zbudowaną stacją_ drogi 
żelaznej, przechodzącą około łaźn: Dyo- 
klcjana. służyła za miejsce musztry dla 
kawalerji francuskiej dragonów 1 huza­
rów, a  oficerów' francuskich napotyka­
no na każdym kroku. Szare kurtk: tur­
kusów, czerwone, szerokie spodnie żua- 
w«w p*pi«sk«h, krótkie żółte kamasae

i purpurowe kepi mieszające.się z tłu­
mem nadawały mu rozmaitość i barwę.

Po ulicach snuły się wspaniałe karety 
kardynałów, zaprzężone w przepyszne 
karę’ konie, z majestatycznie wyglądają­
cymi stangretami n z wielkim czerwo­
nym parasolem.

W godzinach popołudniowych oddział 
gwardji papieskiej na wielkich, okaza­
łych koniach, przeciągał przez Corso, *> 
jąc powóz papieża. Przechodnie klękali 
i odkrywając głowy, oczekiwań błogo­
sławieństwa, a piękny, poważny starzec 
© łagodnęm spojrzeniu i czysto rzym­
skich rysach twarzy, kochany przez ca­
ły lud i wszystkich mieszkańców Rzy­
mu, dawał je tak, jak ojciec dzieciom. 
Niekiedy Pius IX wysiadał i przechadzał 
się po Pinoto, rozmawiając z otaczający­
mi go dostojnikami, lub zatrzymując się 
niekiedy 1 przywołując do siebie dzieci, 
które lubił bardzo. (Jbiory kobiet były 
proste, aby być poważne, nawet gdy by­
ły najbogatsze, najwytworniejsze. Wszy­
stkie panie z arystokracja rzymskiej czu­
ły się takiema paniami, że moda i jej 
zmiany nie imponowały im wcale. Suk­
nia zwana „princesse": obcisła, nie od­
cinana, dobrze przypadała dip charakte­
ru urody Rzymianki, której kibić kształt­
na i wysmukła, da starości szczupłą po­
zostaje i nosiły ją też wtedy kobiety 
właśnie klas wyższych, jako ubiór klasy­
czny, który, od nich został potem przy­

swojony przez damy francuskie 1 stał 
się modnym. To wszystko razem 1 coś 
wydobywające się jakgdyby z głębi mu­
rów starych, nadawał ówczesnemu Rzy­
mowi pociągający, po#ażny t szczegól­
ny charakter.

Określić tu trudno na czem polegał 
ów nieprzeparty urok, z którego słynął 
gród starożytny, każdy, go jednak od­
czuwał; zarówno dumny ze swej ojczy­
zny Rzymianin, jak Włoch wrażliwy, lub 
cudzoziemcy, zwiedzający Wieczne Mia­
sto. Zad na stolica Europy nie posiadała 
iłndywiduainości tak wybitnej a zarazem 
tak nieokreślonej.

Liczny zastęp cudzoziemców stale prze 
bywających w Rzymie, lub przypływają­
cych nieustannie, jak wiecznie ruchome 
fale wielkiej rzeki, nie zmniejszył się od 
tego czasu; dziś nie odcina się 011 tak 
od tła miasta, uderza on wszakże więcej, 
niż wówczas, gdy obcy ten żywioł zda­
wał się jednoczyć i zlewać w harmonij­
ną całość różnobarwną i urozmaiconą, 
a jednak nie pozbaw inną jedności i ogól­
nego charakteru.

Prawdopodobnie tamci ludzie byli wię­
cej poważni; przybywali do miasta, któ­
re budziło w nich szacunek 1 sympatją, 
z pewną znajomością jego historji, pa­
miątek, obyczajów, i literatury. Duch, 
który ich popychał aby tu przybywała, 
dawał się czuć i widniał 11a zewnątrz. 
Daisiejsaa nowożyiność nie panowała ja­

szcze, tak między temi przybyszami, jak 
ii w mieście samem, do którego się gar­
nęli. Były to jeszcze czasy inne: gwiazda 
Bonapartych świeciła jasno, Emil Zoila 
nie napisał jeszcze „Assomotr", książę 
Bismarck doprowadził do szczęśliwego 
końca dopiero pierwszą część swojej 
„tnmarchji" Sadowa 1 Sedan nie były 
jeszcze zdobytemu Garibaldi zagarnął 
Neapol, a Cavour powiedział: ,.Gdyby­
śmy dla siebie zrobili to, cośmy dia 
Włoch uczynili, bylibyśmy dzikimi ło­
trami!"

Kardynał Antoneih ma jeszcze dziesięć 
łat życia przed sobą — dziesięć lat wal­
ki o doczesną władzę papieży. Piurowi 
IX pozostaje jeszcze trzynaście lat ży­
cia, dość długo aby przeżyć J  jedęn mie­
siąc ,,szlachetnego króla" Wiktora Ema­
nuela. Inny również był podkład ludno­
ści rzymskiej, składali go jeszcze potom­
kowie dawnych Rzymian, zamieszkują­
cych stare swe posady; gdy d;ziś przyby­
sze z południa i z północy cisną się tu, 
wypychają ich i zaludniając miasto, na­
pływ ten różni się nie mniej niż Niemcy, 
Nlub Hiszpanie od Rzymian rodowitych. 
Rzymianin jest z natury gadatliwym, 
pełniając je gwarem handlowym. Na­
daje się łatwo porywać wymowie, w 
□ruńcie jednak rzeczy lubi spokój 1 zgo- 
^ a  do zmian politycznych nakłanu 

z trudnością.
dę
się

—(O)—
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R H !SI

RE STAURACJA WARSZAWSKA
P . K O W A L C Z Y K A

IR 7 F S 1  FSIONA ZGSTAŁA DO  N O W EG O  Z K OM FORTEM  U RZĄDZONEGO 
_  _  1  LOKALU W DOMU nr. 59 W  ALEI Ii-ej.

, P o l e c a :

Ś n i a d a n i a ,  znakom ite  obiady i ko lacje  — W ódki, koniaki, likiery i w n a
w najlepszych gatunkach.

C e n y  n i z k i e .  C c n y n i z k i e .
Kuc hn ia  p r o w a d z o n a  p od  k i e i o n k i 6m r u t y n o w a n e g o  kuchmis trz a  I-nędn, res tauracj i  

W k a ż d ą  n i e d z i e l ę  f is  ki.

! Inż. FELIKS 0AWI00W1CZ
CZESTOCHOWA
Aleja 31 Telefon 54,

m i M m t  t
Dostawa wszelkich maszyn.

i .

Artykuły Techniczne.

U

w  CZĘSTOCHOWIE.

R. T r a w iń sk l
P i e p w s x o f i e d n f  Z a k ła d ! k r a w i e c k i . -

C x t ; s ł c c h » w » ,  U A l e j a  n r* .  2 4 .

W y k o n y w a  wszelkie roboty solidnie.

A R T Y S T Y C Z N A  

R  S  Z  A .  W  o  ESL A .  P R A C O  W  N  I  A

D A M S K I C H  S U K I E N

S  T E F A N J H«,
ALEJA II nu*. 37

r
% S k L C P  Z £ L J k Z K Y

;a

W C z ę s t o c h o w i e ,  A le ja  II n r .  19 (pod teatrem )

W yda;e sm aczne, śniadania, obiady i kołacie, przyrządzone p rzez  uzdolnionych
kuchmistrzów.

Bufet o każdej porze obficie zaopatrzony.
C o d z i e n n i e  I r o n c e n t  { a r t y s t y c z n y  pud ti-runkiem I. S z u l i ń s k i e g o .

$klep pi iejski
II Aleja 41.

poleca stałe w a r z y w a  1 o w o c e .
ZAKŁAD OGRODNICZY

ST. JmRZHSK

S k ła d y  A p teczn e
prowizora farmacji

Z. 0 R .L 0 W S K 1 X E C 3 -0
A leja  11 29 i A le ja  II 2 ą  (filja)

Zaopatrzone zostały w świeże transporty perfumerji, mydeł

francuskich, wód kolońskich, wszelkich galanterji i t. p.

N a w e t  K o n k u r e n c  i!!
 = =  muszą przyznać, że „ Z O R Z A “  = = -----
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j . R Z E S I t S L B I K " !
|  I ALEJA n r  12 f
ł  Poleca: n a r z ę d z i a  r z e m ie A fu ic z e  i n a c z y n ia  k u c h e n n e .  %

jestto jedyna pasta krem, która idealnie konserwuje skórę, 
nadajac jej miękkość i połysk

----------------    p o n i e w a ż -------------------- -----------------
Z O R Z A  jestto jedyna p a s ta—krem najwyższego gatunku wyrabiana z 

naturalnych tłuszczów.
Z O R Z A  jestto  jedjma pasta  p rzetłuszczona a nadm iar tłuszczu chroni 

skórę  od pękania
Z O R Z Ę  wystarczy używać raz na tydzień pozosta łe  dnie przecierając 

tylko flanelką.
Z O R Z A  najbardziej zeschłą  skórę  czyni miękką, e lastyczna i wielce 

trwałą.
Z O R Z A  nawet starej, spękane j  skó rze  po k ilkakrotnem  utyciu nadaje 

wygląd nowej.
Z O R Z A  chroni skó rę  od wilgoci i n iszczącego  działanie potu.

Z O R Z A  wyrabiana jest we wszystkich kolorach > nadaje się do farbo
wania obuwia.

Z O R Z A  jestto jedyna pasta, która została nagrodzona m edalem  na wy­
stawie .K rólestw o Mody'*

Z O R Z A  jes ł do nabycia we wszystkich sk ładach  aptecznych i mydBr- 
nisch.

K RAJO W A W Y T W Ó R N IA  CHEMICZNA
W arszaw a, O grodow a As 46 tel. JV§ 187-94 i 238-90.

Dom Rolniczo-Handlowy

Boroń i Zabłocki
w CZĘSTOCHOWIE.

Biuro li  Aleja 23 telefon 215 - Składy Nowy Ryaek Nr. i .

DZ AL RUUłlC?Y:
Kupuje nasiona: łubin, seradelę, wykę, pe- 
luszkę, koniczynę, groch, fasolę, rzepak, 

len, konopie; Nasiona warzywne.

DOSTARCZA:
Masz ny i narzędzia rolnicze, smary do 

wozów, oleje do maszyn.

1

I
ii
1

I

I

I

p T w y
DZIAŁ UBEZPIECZEŃ:

Ubezpieczenia na wypadek śmierci i do­
życia.

8
1
i
i
I
8

I
1

I
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Cukiernia i Restauracja

WGRI STAL
(dawniej Jackowski)

w

C z ę s to c h o w a ,  ii A e jc  JVś 2 7 .
I

 m m m—--------

Kuchnia wykwintna. Piwnica bogato zaopa­
trzona w trunki krajowe i zagraniczne.

Ceny p rzy stęp n e .
C o d zien n ie  k o n c e r t  o r k ie s t r y  d a m sk ie ] .

J7. J)ziałacl] i 6. Śmigielski.

Składajcie ofiary na odzież dla żołnierza polskiego <r

Com Handlowy
Zdzisław R y lsk i
Częstochowa Aleja II 20 teł. 180

S k ła d y  K r a k o w sk a  4 0  te i .  187.

D ZIA Ł I.
Wapno, cement, cegła budowlana i ogniotrwała, za. 

prawa szamotowa, płyty piekarskie, dachówka, karbolmeum, 
smoła, pap*, posadzki, terakotowe, płytki glazurowane i bu­
dowlane.

DZIAŁ II.
Oleje mineralne, benzyna, parafina, nafta, wazelina, 

smary warowe i ławota, odlewy lano-kute, kamień wapienny, 
terpentyna azbest, pakunki, pasy, nici do czyszczenia maszyn.

DZAŁ I1S.
Naczynia em&ljowane lane i blaszane.

DZIAŁ IV.
Samochody ciężarowe i kolejki benzynowe.

D ZIA Ł V.
Ubezpieczenia od ognia, nieszczęśliwych wypadków, 

na życie, szyb od stłoczenia, od kradzieży. ^

‘ ____________________ S i

J. SŁAWI ŃSKI  . dawniei
Zakład zegarmistrzowski

d£
PAZDERSKI

Częstochowa, Aleja II 43.

Poleca: zegarki i biżuterje w w ielkim  wyborze
oraz

przyjmuje zegarki do reparacji 

wykonanie solidne! Ceny przystępne!

Bracia GROCHOWSCY
A L E J A  II ni* 31

Polecają « a  g w i a z d k ę  wielki wybór towarów 
— z zakresu konfekcji męskiej i galanterji. —

%
%
#-
*
0*

Z akład  Tapicersko-Dekoracyjny

L u d w i k a  L a p p e
w C z ę s to c h o w ie ,  U Aleja 31 

Z akłada f ,ra n k i ,  p ortjery  w y k w i n t n e  r<- 
le ly ,  stary m a rk izy ,  o p a k ow an i*  mebli i t ł .  

robota  so l idna

C E N Y  N A D E R  U M IA R K O W A N E  
z e  sw oich  i pow ierzonych  materiałów- 

T akże  i pracowęia  pończoch

pod kierunk em  Z O F J t  L A P P E .  
Firma egzystuje od roku 1909

FUTRA w różnych ga tunkach, o 
raz przyjmuje zam ów ie­
nia na żakie ty  i w sze lk ie  

roboty kośroierskie
U W A G A ! ! !

kupuję skórki k r ó l ic z e ,  z a ją iz e ,  ow v .e ,  
k o z ie ,  l i s ie  i m n ę  w  stan ie  su r o w y m .

US. A j d e  I m  a  n r
Ul.  D o ia id  5 . I pig*r_5t^—̂
N a  n a d c h o d z q o y  karnawał

H B IM C C T D A  (smyczkowa) ch rześc i jan .
U n M C O  I U A  z o rg a n iz o w a n a  dobrze zgra­
n y c h  m uzyków . p rz y jm u je  zaroovs lenia na ba le . 
wesela Itp . R e p e rtu a r  z ło żo n y  z najnowszych  

w alczy k ó w , m azu ró w , polek itp.
Wiadomość w Redakcji „Kurjera11 Aleja 11, 41.
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P R A K T Y C Z N E
BIURO TECHNICZNE.

MP r o m i e  “łl
II Aleja 30 telefon 24.

Składy i warsztaty  mechaniczne Gen. Dąbrowskiego 3b,
Telefon 252. !!

.  . .
ykonuije in s ta lac je  ośw ietlen ia  elektrycznego, przeno- 

s z e n ia  s i ły  oraz p rzy łączen ia  do sieci miejskiej, posiada 
H H  w y łą c z n ą  sprzedaż przenośnych stacji e lektrycznych 

[A g r e g a tó w ]  m otorów benzynowych fa b ry k i , ,S im m ering4 
w Wiedniu oraz m aszyn  i p rzyrządów  rolniczych f a b ry k  

,0 d le w “ w K ra k o w ie  Posiada stale na sk ładz ie  wszelkie 
a r ty k u ły  elektrotechniczne, p asy  oleje m ineralne:

W ykonuje reparac je  motorów i dynam om aszya.

N A  G W I A Z D K Ę
Odlewnia Żelaza Emaljernia

a Warsztaty Wiechanioztie

T wa Akcyjnego Jsnosskoff £  Co
b y ł y  „ W u l k a n “

—  —  —  w  C z ę s to c h o w ie  u l .  K o ś c iu sz k i  L. 5 —  —  —

Produkuje:
.  . ' •

1) Żelazo lane  naczynia  kuchenne:
G arnki W arszaw skie , H am burskie , P rusk ie . Czeskie, A ng ie l­
sk ie , Donice, W azony, K otły  T a ta rsk ie ,  R o n d le ,  Pateln ie , Ko­
c io łk i kuchenne.

2 )  Piece:
Piece o k rą g łe ,  piece kuchenne, blachy kuchenne, fa jerk i, ru ­
szty, szyby.

3 )  Maszynowe.
Wszelkie transm isje , części narzędzi ro ln iczych, budow lane, 
tu rb iny  różne.

4) S an ita rne .
Z lew y ,  k lozety ,  u m yw a lk i ,  rezorwoary etc.

Wykonanie akuratne według zasad masowej 
produkcji.

&
J a n  R a d z i e j e w s k i ,  ul. Krakowska nr. 1.

I MAGAZYN KONFEKCJI S F Ł r N R S f f
i  — poleca: gotowe bluzki, suk enki i wszelką bieliznę. — ------

C en y  p r z y s t ę p n e !  '

* F. D o l i ń s k i  *
|  II Aleja 20.

i  P R A C O W N I A  O B U W I A
męskiego i damskiego.

— Wykonywuje wszelkie zamówienia, orąz przyimuje reparacje. —
O  C e n y  b . p r * y * t t P n e S ____________________ ^ ^ f t a  $

N o w o u tw o r z o n e
K o e d u k a c y jn e  Kursa H a n d lo w e

Stanisława Sudolskiego
Buchaltera Banku Handlowego, Oddziału 

w Częstochowie.
Egzaminy wstępne w p-iczątkaoh stycznia, wykłady 15 stycznia 1920 r. Zapisy p rzy j­

muje kancelarja kursów S z k o ln a  9 m . 3  od 4 — 5 i pól.
Komplet słuchaczy ograniczony.

I  TAfiTAK PASOWI |f u i m  m i s i
WAŁY 18, tel 23.  —, —   _

f e  Czynny od 9 z a d n ia .  —  Przyjmuje drzewo do rznięeial & g Wykonywuje obstalunki! —  Kupujeporęby ieśm !

Salony f -yzjerskie

Stan isław a Skurczyńskiego
Częstochowa II Aleja 18 

również sk le p  z  k o n fek c ją  m ę s k ą .
FILJA ALEJA II Ni 35.

P r e n u m e r u jc ie  i r o z p o w s z e c h n ia jc ie

Z O  JEtnajstarsze pismo ludowe 55 cc

wychodzi pod redakcją D ra J. ZAŁUSKI i K. W1ERCZAKA. 
ZORZA służy interesom Polski i sprawom oświaty, dobrobytu oraz wy­
robienia politycznego ludu. w polityce idzie drogą Zw. Lud. Narodowego
ZO RZA  pracuje na podstaw ie katolickiej. Pow iną się znaleźć W każde] w iosce, W 
każdej rodzinie na wsi. Kosztuje 40 m arek rocznie. 10 marek kw artalnie, lub 80 kor.

rocznie, 20 kor. kw artalnie.
Kto opłaci ZO R Z Ę  z góry za rok, t  j. p rześle do Redakcji 40 mk. lub 80 koron, ten 

dostanie KALENDARZ ZORZY bezpłatnie.
A dres redakcji: W arszaw a, ul. Nowy-Swiat nr. 22.

fa b o b u w i a  Feliksa Bąbczyńskiego
ul. Stradomska nr. 24, w C zęstochowie.

W yrabia obuwie w srslkiego rodzaju. P rzyjm uje Jzamówienia pojedynczo i n a  więk­
sze dostawy. W ykonywa solidnie i po cenach przystępnych.

Sandały własnego wynalazku. SKŁADY—Stradomska 24 1 Aleja 43.

PHZEDMIOTY
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|  C U K I I

fA.  B ł a s ;
i  w Częstochowie ul. D< 

p o l e c a  c u k r j
mt1

K antor Wy mi

|S t .  Klesze
^  Częstochowa

Kupuje wszelką walu 
ć dzień

iVLmjut ULnuwbM. ama 25 grudnia 1919 r. jjr 245 
■--------------- —---------------------------------—------- -------------m

ł R N I A  |

z c z y ń s k i *
)jazd i róg Panny Marji 
f i c z e k o l a d y .

an y  P ie n ię d z y  ^

izyń sk iego |
11 A leja nr. 32 • |
tę ściśle według kursu 
nego. ^

■------------- -—-------------------------------------------------------- - _®

Cząstoc how skie
Stowarzyszenie Rolnicze

w Częstochowie.
Biuro ul.Kilińskiego. 3.

Sklep Krakowska 1 . ------- Filja w Krzepicach.
Maszyny i narzędzia rolnicze 

Nawozy sztuczne 
N asiona

P asza treściw a
Ż e l a z o

Sm ary i oleje 
« W ęgiel.

K o k s .f* • IHłyn Walcowy

Częstochowa, Zielona IN§ 5.

Fabryka beczek. Tartak Parowy.
Telefon Nr. ‘219., .sa

n u u  n n s u u i

= s  Fabryka i skład mebli żelaznych s== 
i drewnianych

w Częslochowie ul. Kościuszki jsg 27, dom własny.

g  JL W  W  JL &XkMdi£%JLJ *3
U

l i  Towarów galanteryjnych i piśmiennych |

| Z a r u s k i ,  C h a d z iń s k i  i S - ta *
w Częstochowie, Ogrodowa 11 tel. 123.

fs" 9  <

I  £S3u W. RYDZ **-*»131
^  Przyjmuje wsze lk ie  z am ó w ien ia .  Robota so l idna.  P
4  Ceny przystępne! J
WWWWWWWWWWWWWWHWWPyWW»»WP»PW

Księgarnia

Bk.G m achow skiego
II A leja  M  3 9 .

Książki szkolne naukowe, beletrystyka i mater-
ja ly  piśmienne,

m

Skład apteczny

F r a n c i s z k a  K l i m k i e w i c z a
ul. Kościuszki Nr. 5 8  telefon Nr. 82

Poleca: artykuły apteczne, opatrunkowe, kosme­
tyki, perfumerje, mydła i t. p.

Farbiarnia i Pralnia C h em ic zn a  
J u I j a n a R a c z k o w s k i e g o

w  C zęstochow aie A leja  III ms 4 9 .
Przyjmuje do prania i farbowania garderobę męską, damską i dziecinną 

oraz d e  k a t o d o w a n ie  w s z e l k i c h  m a t c p j a ł iw .

r
Dom te c h n ic z n o  h&ndbowry

Częstochowa, ul- Dojazd Ag 9.—Telefon Ag 30.
Motory ropowe, motory elektryczne, artykuły techniczne i elektryczne. 
Stale na składzie benzyna, olej maszynowy, gazowy, cylindrowy i auto- I

mobilowy.
Duży wybór pasów skórzanych, konopnych, gumowych. Bolotta e. t  c. 

O rygin . Ine s z w e d z k i e  w ir ó w k i  d o  m le k a  „O nni“ .

Parowa Farbiarnia i Pralnia chemiczna
garderoby damskiej, męskiej i dziecinnej, dywanów, portjer, koronek, 

firanek i wszelkich materji w zakres tejże wchodzących.

Aleksandra Heininger
Czestochowa, hi. Zaciszańska dom własny tel. N< 677.

SKLEPY: w Częstochowie, ul. Panny Marji «Nś 19, tel. As 5 
w Piotrkow ie, ul. Bykow ska Ag 41.

F i r m a  e g  z.  o d  I 8 6 0  r o k u . J
K ursy  H an d low e

R ó ż y  S z u i n a c h e r o w e j
rozpoczęty .już przypjmowanie zapisów Da d r u g i e  p ó ł r o c * e .

Kancclarja Kursów m ieści się tym czasowo przy ul. gen. D ąbrow skiego  (Szkolna) 5a II p. front
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K P R J E R  C Z Ę S T C C H O W S 1* I -  Dnia 25 sru d n ia

S w i e r z b ę
24 24 ó

leczy radykalnie
3 7S K A B I O D E R M A ’

Warsz. Tow. Akc M O T O
Ż ą d a ć  w  a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h

33
Mit TT O F F .W;maen,.aJ^cy że!&/° w etanie łatwo strawnym uznany przez row agi lekarskie.  StosowattT
* * *  w  ■  W  ■  E m  M W  Pr*Y leczeniu błędn icy ,  n i e d o k r w i s t o ś c i ,  bó ló w  - ł o w y  i w  o k r e s i e  r e k o n w a le s c en c j i ,  w y r o b u

W e r s z .  T o w .  A k c ,  , . M O T O R "

P . P.
N inie jszym  za w ia d a m iam y  P. P. ż e  na m ocy  um ow y zaw arte)  

z W y d z ia łe m  R zem ios ł  i D ro b n e g o  P rzem y słu  M in is te rs tw a  P rzem ysłu  
i H a n d lu  o trzym aliśm y praw o podzia łu  w ęg la  i k o k su  m iędzy  p d Rze- 
miećln k ó w  norm  u rzędow ych .  v '

Kwity w y d aw an e  są c o d z ie n n ie  w godz . 10— 11 i p ó ł  p rz e d  poł 
w s ie d z ib ie  n a s z e g o  S to w a rz y sz e n ia ,  w ęg ie l  z a ś  i k o k s  w sl*ładach firm y’

D o m  Handlowy Z d z is ław  Rylski K r a k o w s k o  4 0 .
S t c w a r z y s z e m e  R z e m l e ś l n i c z o  P r z e m y s ł o w e  1 Aleja nr 9

C z ę s to c h o w a  w grudn 'u .

Z a k ła d y  E le k t r o t e c h n ic z n e

SZTABiMSKI i SYN
C z ę s to c h o w a

ul. : anny  Marji tir. 42. teł. 60
N o w o - R a d o m s k

ul. Żelazna ó. dom własny

S k ł a d
W Ł A S N Y C H ,  K R A J O W Y C H  i Z A ­
G R A N IC Z N Y C H  W Y R O B Ó W  S T A ­

L O W Y C H .

BRZYTWY,  NOŻYCZKI.  NOŻE, MA- ^ 
SZYNKI d o  strzyżenia u losów, ŁYŻKI, 
KLODKI, TACE i t. ORAZ RÓŻNE 

T O W ARY GALANTERYJNE.

A.  J  R O Z E N C W A J G
SK Ł A D  

il Aleja Nr 35 —
C Z E S T O C H O W A  

Te‘lefon nr 325 f a b r y k a
— Kilińskiego Nr. U

Krem „Mukuna. . . . .  . , . , , . sroanow ponieważ
1, : c planu bielizny — posiada jąc  kolor masła-, 2) nie  oblepia się po ciele _  
wiera ąc  części sta łych, 5) w chłan ia  się ca łkow ic ie  w skórę; s tosu jąc  takow e I I ! '  
bnlfeż jak  glicerynę, 4) j e s t  bardzo ekonomiczny, m . j ą e  za podstawę sam tłuszo* 

możność n a tą  i lośc ią  n a trzeć  duzą przestrzeń ciała, 5) pos iad a  miły zapach  
Lecząc szybko i pewn'e je s t  tanim Apteka U. W e r o c z e g o  W arszaw a  , F u rm ańska  19 

Sk<ad n a  Częstochowę: a p t e k a  W ł o s i ń s i c i e g o  na  J a s n e j  Górze

KONICZYNĘ
otkę, g rykę ,  se rade lę ,  peluszkę, wykę i inne płody rolnicze kupuje  w każdej

ilości
W a r s z a w s k a  Spi łk a  
Roln iczo H a n d lo w a  99

w W arszaw ie , P ta s ia  2.
1 a r n ou

m e :

Chadziński,  Rylski i S=ka
W ytw órn ia  z e s z y t ó w  i t o r e b  p a p ie r o w y c h

D la k o o p a r a t y w  u s tę p s tw a ,
C z ę s to c h o w a ,  ul. K ra k o w sk a  N r 40.

T an io l T a n i o !K awa! H erbata! Cukier!
E k s t r a k t  k a w o w y  „ S  A N T O S “  w  3 g a tu n k a c h

łyżeczka ek s t rak tu  n a  szklankę gorącej wody lub 
mleka daje  szk lankę osłodzonej,  nat. arom at,  kawy.

Pastylka „HEBBACVTU“ w zupełności zastępuje  szklankę wybornej osłodzonej h e rb a ty  
_ z cy try ną .
^a0!8, ^  HERBACYT* we f lakonikach zastę" uje h e rb a tę  z arakiem lub sokiem m a l ir .  
/.ĄuAC WSZĘDZIE, — Generalne przedstawicielstwo na  ca łą  Polskę „KQTWICA“ 

Warszawa, M arszałkow ska 63, tel. 145-16.
_ S m a c * n e I  P o ż y w n o !

Przyjmuje wszelkie urządzenia w -zakres elektro- 
— . — — techniki wchodzące. — — —

Składy zaopatrzone w m aterjały.

Q l l / i o n h o  u s u w a  w  c ią g u  3 dni m y d la n a  
a n l c U U ę  „łrjlFŚĆ P -r a  H e b d y " -----

u znana  przez pow agi lekarskie.
Ł atw o się wciera, ma przyjemny zapach ,  n ie  plami bielizny i ciała, z ła ­

tw ośc ią  się zmywa wodą. 
ż ą d a ć  w ap tekach i sk ład , a p te c z n y c h  tylko ..Maść P-ra Hebdy" z świerzbo- 
wcem na  etykiecie. Słoiki na 1 - 3 —12 osob. Tow, E HEBDA iS-ka W a rsza ­

wa E lektora lna  18 tel 1 — 37 Dla koni od świerzby i parcha ,,Ekwol Hebda"

Skład  na  C zęstochow ę M. NEUFELD
S k ł a d  A p t e c z n y

jNfajwiąksży w  kraju dziennik p o lity czn y

„Gazeta W a r sz a w sk a 4
założony w roku 1774 wznowiony przed laty dziewięciu przez 

R o m a n a  D m o w s k ie g o ,

, 2 ®  Z ,  W A S I L E W S K I E G O

administracja  M. N1KLEW ICZA R edak to rzy : J. H ŁA SK O . B W A SIU T Y Ń SK I, 
W. JA B Ł O N O W S K I,  W. KRY ŃSK I M. T R A JD O S

R ozleg le  z p ie rw szego  ź ród ła  infoi macje.

S T A Ł Y  K O R E S P O N D E N T  w P A R Y Ż U  K. S M O G O R Z E W S K I .

K O R E S P O N D E N T  w P O D R Ó Ż Y  po Z IE M IA C H  P O L S K I C H ’ red , PRZ MA 
CZEWSK1. R efe ren c i  a r tys tyczn i S t.  N IE W IA D O M SK I, St. PIEŃKOWSKI

Prenumerata w kraju z przesyłką m k .  'O m iesięcznie  
Wraszawa, Zgoda 5

■ ■ B ■

D o k t ó r *  m&iiyfiyny
Edwin P e t  r y  k a t

b. lekarz kliniki P r o t .  Lasssra 
GhfUy s k ó rn a  i wanaryszna

P rzyjm ują od 9  -1 1  1 od 3 — 7  godz. w l ic z .
w niedzielę i  św ię ta  od 9—12 godz,

al.  Gon. Dąbrowskiego (Szkolna) 6 1  pigtro

l e k a r z  d e n t y s t a  

ARTUR BRONIATOWSKJ
C z ę s t o r  h o  w / e .w

D o k ł ó  r

MIECZYSŁAW CH0TECKI
b.  n a c z e l n y  l e k a r z  C z e r w o n e g o  Kr z y ża
c h o r o b y  p łu c ,  s e r c a  i n e r w o w e

Godziny p rzyjęć  od godz.  5 do 7 wiec;  
ul. K o ś c i im k i  2  m. 2.

D o k t ' r

P A W E Ł  B R O N i A T O W S K I
w Częstochowie 

ul. P a i  ny M f. j. Ii Alejs.
N r .  21, < bok tea tru  P a r y s k i e g o  

C h o r o b y  skórne dróg m o c z o w y c h  
i v»eneryc2ne.

Przyjmuje od 9—12 rano i od 4 —7 po poi 
Panie  od 12—1 po poł.

ul. P a n n y  M a r j i  Nr. 8  ( t .  j .  ] .l ! e j a > 
G o d j in y  p r z y ję ć  c o d M * n \e o l  9  1 , ;j 

do 7 w jecz.

I g t & a a u B a w s i  
a
I

Chrześcijańska pracowBia kapeluszy
p o d  firmą

„ Ć T  T T  0 1 ,  J -  ź A ”

Kościuszki 23 m. 11 
fasonuje i przerabia na najnowsze 
tasony. Kapelusze damskie i męskie 

jak również poleca nowe fasony.

|  S t s f a n  P u r s k i  J
|  c h o r o b y  s k ó rn e  i w e n e r y c z n e  g  

godziny  p rzy jęć  a  - I I  r .  i od S — 7  ■

1  K iliń sk iego  Aft 5 |

rnmmamsmm • m m n m m B m w fn w n m m u i

/pC X X X X |X |T |X X X X )0 ,
Q  l e s a b z  d e n t y s t a  X

9 » i t m  t t t m t t g
u l P a n n y  M a r j i  (! A l e j a )  Nt 10

w  Przy jm uj*  codz. od 9 - 1 1 3 - 7  w. £L 
Telefon 260 3 *

v j o c x x x ' i  m  x i x x x x x y

B a r d ic  w a ż n e
dla k u p u ją c y ch

i  s p r z e d a ją c y c h <
złoto, bry lan ty , s r e b ro  i rozm aite  p rz e d m io ­
ty. k to  m e ch ce  być wyzyskanym, niech się 
w przód  zw róci do  znanego  tekso to ra  W arszaw  
lom bardów . k tó ry  za małe w ynagro dzen ie  o- 
cem a pod ług  os tatn iej w artości.

A d re s  S t r a ż a c k a  nr.  11
Takfcator lom bardu

P ie r w s z o r z ę d n a

Ckrceścijaisfo Pracownia G mtśw 
„ J Ó Z E F  Y“

na- rod zon a  m rd a lem , A le ja  I i i  nr. 54. 
Po leca  -wielki Wybór go tow ych  g o rse tó w  

szelk i  do prostego trzym ania , b ustonoe y  p a ­
tów  i t. d. P ran ie ,  p rzy jm uje  się reparac je  i 

p rzerabianie ,  Ceny um iarkow ane.

iou i'tia ! d e  P o lo g n e
P re n u m era ta  i sprzedaż po jedynczych  nutr. 
rów w Biurze Dzienników ul Kośoiuszki n r . l t

Metry s tem plow ane
Częstochowie I Aleja nr. 
łą t a ja  n r  19.______  i______________________

w s z e  m e  r o b o t y
w zakres tech ifci 
C en tra 'na  6 m. 5.

są  do nab yc ia  u 
i. W. Sz tą je ra  »■ 

12. w Będzinie Kol-

W y k o n y w u  j e
dentys tycznej w chodzące

— (O#—

i W-vdawc*: A D A M  P A C I O R K O W S K I .

ńMI ł n r  j n  w PBlncm porządna ośw iciieaie  
W  ■ elek tryczne  do wypuszczenia e 

dzierżawę. W iadomość jjrJK łom ntcacł^^jSugsj

Posiadając go tó w kf  pragnę *
przystąp ić  de spółki do in t r a tn e g o  in te resu  z 
udziałem w pracy. Szczegóły W zapleczetowa- 
nyoh k o p e r ta c h  do redakcji dla okazic iela  
m ark ów ki n r  107656.

Odbito w  Drukarni „Udziałowa*
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Il*r CZYTAJCIE trtfio Tft5
e rnwUMEBUJCIE U U U A A

w i e l c e  p o c z y t n y  d z i e n n i k  d l a  w s z y s t k i c h
C Z Ę S T O C H O W S K I "

K A L E N D A R Z  n a  r o k  1 9 2 0 .
S T Y C Z E Ń .

I c
2 p
3 S
4 N
5 P
6 W
7 S
8 0
9 P

10 S
11 N
12 P
13 W
14 s
15 c
16 p
17 s
18 N
19 P
20 W
21 s
22 O
33 p
24 8
25 N
26 P
27 W
28 S
29 C
30 P
31 8

ja g a
■ełyi

L U T Y .

1 N
2 P
3 W
4 S
5 C
6 P
7 S

j HT^.. Ignacego  B. M. 
Oczyszczenie N. M Panny
B łażeja B. M.
A nsgarego  i A ndrzeja 
A gaty I*. M.
Doroty P . M., Sylw ana 
R om ualda O pata

8 N |J a n a  z M atty  W . Emiljana.
9 P A polonji P. M„ C yrylla

10 W [Scholastyki P
11 S Objawienie N M P . w  Loitrd.
12 C E ulalji P
13 P i J a n a
14 S (W alentego kapł. M.
15 N
16 P
17 W
18 S
19 C
20 P
21 S

F au sty n a  i Jo w ity  
Ju lja n n y  P. M.
P a try c ju sz a  B. W . 
P o p ie lec  Sym eona B. M. 
K onrada  M., M answ eta 
f  L eo n a  i E ucharju sza  B. 
M aksym jana B.

22 N
23 P
24 W
25 S
26 C
27 P
28 S

Katedry św . Piotra w Ą n  
P io tra  D am jana B. D. K 
S e rg ju sz a  
Macieja Apost..
Z ygfryda B. W, 
f  A leksandra  b 
A leksandra i N esto ra  Mm.

‘29 N. Rom ana Op. 1 L ean d ra  

---------------------- ------------------ m

M A R Z E C
1 P A lb ina  B. W.
2 W Heleny Cesarzowej
8 S ;Kunegundy C esarzow ej 
4 C | K azim ierza K r. W  
6 P f  A drjana  i Euzebjusza 
6 S [W ik to ra  i W iktor.ji 

T om asza z Anew. 
W incen tego  K adł

7 N
8 P
9 W jF ranciszk i R zym ianki

10 S ;40-tu M ęczenników
11 C !K onstan tego  W.
12 P j-f G rzegorza W ielkiego
13 S i K rystyny  P. M
14 N M atyldy K r W dT ~
15 P  K lem ensa H ofbauera
16 W A b rah am a  P u ste ln ik a
17 S Jó ze fa  z A rym atei 

G abryela  A rchanio ła  
t  J ó ze fa  Oblubieńca N M P. 
-j- W oifram a B.

18 C
19 p
20 S
21 N
22 P
23 W
24 S
25 C
26 P
27 ii
28~N
29 P
30 W 

l 31 S

B en ed y k ta  O pata 
K a ta rzyny  W.

K ata rzy n y  Kr. Szw edzkiej 
Marka i T ym oteusza  
Zwiastowanie N. M Panny 
F S ied m iu  boleści N . M. P. 
-j- J a n a  D am asc B.

J a n a  K ap istran a  
E ustazego  O p ata  

Anioli W dowy,
Balbiny P.

K W I E C I E Ń .

1 C |T eo d o ry  M.
2 P F ran c iszk a  a
3 S jlly szarda  B.

P .

4
•5
6
7
8 
9

10
11
12

Zmartwychwstanie Chr Pana 
Wielkanoc. Anzelma 
W ilhelm a Opata 
E p ifan jusza  B. M 
Dyonizeeo 
Marji K leofas.
E zećhjela P r . M
L eona  W ie lk iego  
W ik to ra  M.

13 W jH erm enegiidy
14 S jW alerjana i Ju s ty n a
15 C  I A nastazego M.
16 P [M are.eljana i L am peria
17 S i  W incentego Fer
18 H j B ogum iła W ,
19 P T ym ona M
20 Wjlzydora A’.
21 S 'Urocz. Sw . Józefa .
22 C. jS o te ra  i K aja  Pp.
23 P W ojc iecha  B. Je rzeg o  M.
24 S  jp idelisa
25 N M arka E w angelisty
26 P  IKIeia i Marc.
27 W  [Teofila i T e rtu lja n a
28 S
29 C
30 P

P aw ła  od K rzyża 
P io tra  M, R o b erta  
K a ta rzy n y  S eneń .

M  A  .1
1 S 'F ilipa i  jahóba  A .
2 Ń [Z ygm unta Kr. M
3 P  'Znalezienie Ś w . K r z y ia
4 W lF Iorjana  M., Moniki 
& S  iP iu sa  V P . W.
6 C Tana Ą posto ta  i  Ew ang.
7 P  iDomiceli i E ufrozyny
8 S  Stan isław a Bisk. Męcz.
9 N Af~ M . P  Łaskaw ej

10 P  Krz. dz. Izydora O racza
11 W  Krz. dz, M atn e rta  B. W .
12 S  Krz dz. G erw azego
13 C  Wniebowstąpienie Pańskie
14 P  B onifacego  B.
15 S  jZofjl Web M
16 N i J a n a  N epom ucena
17 P  j P a sch a lisa
18 W F e lik sa  kapuc
19 S  P io tra  C elestyna.
20 C ! B e rn a rd a  Sen.
21 P  (W ik to ra  M.
22 S Ju lji P. .A.
23 N |Żes»anle Ducha święteg#
24 P  D e z y d e ra
25 W  Jo a n n y  i Afry
26 S G rzegorza VII Pap.
27 C F ilip a
28 P B edy  W. D.
29 S A u g u sty n a  B. W,
3 0 N I8 W . Trójcy F e lik sa  P. M. 
31 P  A nieli P.

W R Z E S I E Ń

1 S jB ron islaw y  P,, Szym ona
2 C 'S tefana, K róla W ęgiersk .
3 P ! Szymon a  SI.
4 S iRozaljl P.
5 N W aw rzyńca, J u s ty n ja n a
6 P jZ ach arjasza  Pr.
7 W ; Wigilia. J a n a  M.. R eginy
8  S Narodzenie N. Marji Panny
9 C S erg ju sza  P. W.

10 P \ Im ienia N M P .
11 S P ro ta  i J a c k a  Mm.
12 N G w idona W.
13 P iEugonji P .
14 W | Podwy żs ten ie  K r z y ia  świet.
15 S :.V. M arji Panny Bolesnej
16 0 Euzebji P . M.
17 P  -V. Serc. N  M .P.
18 S [Józefa W , Iren y

1 9  N j.Ianuarjusza
20 P j f  E ustacb ju sza
21 W : M ateusza Apostoła
22 S  jTom asza B W.
23 C Tekli P. m.
24 P  NM P. od wyk. niewolników
25 S  'Ładysław a z Gielniowa
26 N IC yprjana i Ju s ty n y  Mm.
27 P ;Kozmy i D am jana
28 W W acław a kr. m.
29 S Michała Archanioła
30 0 -H ieronim a k ap łan a

C Z E R W I E C .

1 W Ja k ó b a
2 S  [M arcelina i B land.
3 C  Boże Ciało, Erazm a B.
4 P  ‘F ran c iszk a  C ar.
5 S  jB on ifacego  B. 1
6 Ń [N orberta  i K laud.
7 P  tto b erta  O pat
8 W G rzegorza
9 S  P ry m a  i F elic jana 

10 C M ałg o rza ty  K r .
U  P  'I Serca Jesus . B arnaby  Ap.

J 2  S  lJa.ua W ., O nufrego
13 N A ntoniego P adew sk iego
14 P  } B azylego W ielk.
15 W W ita  i M o d es ta
16 S  B ennona B. W.
17 C  Innocentego M.
18 P  Marka M.
19 S  G erw azego
20 N Sy lw erjusza  P . M
21 P  Alojzego W.
22 W  P a u lin a  B. W.
23 S A grypiny P . M.
24 C  N a r .św . Ja n a  Chrzciciela
25 P  P ro sp e ra  B. W.
26 S  (Jana  i P aw ła  M.

N [W ładysław a K róla W ęg.
P |+ W ig . L eona li. P ap . W.

Pawła Apostoła

27
28
29 W Piotra i
30 S |W spom n. św . P aw ła  Ap.

L I P I E C
N . K rw i P . J .  C hrystusa  
Kawitdzenie AIMP. 
A nato ljusza i H eljod. Mm.
Józefa K alasan teg o  W . 
A ntoniego  Zak.
Iza jasza P r., D om .
C yryla i Metodego 
E lżbiety Kr. Wd. Eugen. 
W eroniki P , Z enona M. 
7-iu b r. męcz. syn . F elicy ty
P e la g ji P . M. P iu sa  I 

iB ł. Jana z D ukli 
13 W  [M ałgorzaty P . M

B onaw entury  B. W. 
R ozesłanie A post. H enryka 
NMP. Szkaplerznej Andrz. 
A leksego  W., W estyny  M

14 S
15 C
16 P
17 S
18 N
19 P
20 W
21 S
22 C
23 P
24 S
25 N
26 P
27 W
28 S
29 C
30 P
31 S

Szym ona z L ipn icy  W- 
W incen tego  a P au lo  W. 
C zesław a W ., E m iljan a  W. 
P ra k se d y  P. M.
M aryi M agdaleny , P la tona  
A polinarego  B. M. T eo fila  
B ł. Kunegutidy  Kr.
Jakóba Apostoła  
A nny M. N. M. P.
N a ta lji M. P a n ta l. 
Innocen tego  i W ik t.
M a rty  P., Oława Kr. 
Ju litty  i D onatylli Mm. 
Ignacego Loyoli W H eleny

S I E R P I E Ń .
1 N
2 I>
3 W
4 S
5 C
6 P
7 S

Piotra Apostoła w Okowach 
N M P . Anielsldej 
Z nalezienie re i . św. Szczep. 
D om inika W  
N M P  Śnieżnej 
Przemienienie Pańskie 
K a je tan a  W

8 N
9 P

10 W
11 s
12 C
13 P 
h4 S
15 N
16 P
17 W
18 S
19 C
20 P
2 1  S^
22 N
23 P
24 W  
26 S
26 C
27 P
28 S
29 N
30 P
31 W

C yrjaka, L arg a  i S m a ra g d a  
R om ana M., Rus tyka 
W aw rzyńca M (cs.
ZHzanny I Dygny 
Klary P, H ilarji M,
H ipolita  i K asjan a  Mm 
W igilja  E uzebjusza kap ł
Wniebowzięcie NMP.
Joachim a ojca N M P . 
Jacka W ysn , R ocha W yan. 
F irm ina  B. W.
M arjana i R ufina Ww. 
B ernarda  O pata D. K. 
Jo a n n y  F rem io t ______
Svm fo rjana  i T ym oteusza  
F ilip a  i B enicjusza 
B artłom ieja, A postoła 
L udw ika, Kr. W ęg.
N M P . Jasnogórskiej 
P rzem osiem e rei. św. K. 
A ugustyna B. W .
Ści<cie g ło w y  św. Jana  
Róży L fm ańsktej P . 
R ajm unda W .

P A Ź D Z I E R N I K .
1 P J a n a  z D ukli
2 S [Aniołów S tróżów
3 N K audyda i E w alda Mm.
4 P [Franciszka .Serafickiego
5 W P lacyda M.
6 S [Brunona W!
7 (' N M P • Różańcowej
8 P  Pelag ji, Blr.
9 S  D yonizego B. M

10 N F ran c iszk a  B orgjugza
11 P | P łacy dy
12 W JM aksym lljana B.
13 S E dw arda  Kr. W.

K aliksta  P. M., K werysta. 
Jadw ig i Wd. T eresy  P. 
[M artynjana i S a tu rn  ja u a  M.

14 c
15 P
16 s
17 N
18 P
19 W
20 s
21 c
22 p
•23 S
21 N
25 P
26 W
27 s
28 c
29 p
30 S.

W ik to ra  M, M ałgorzaty  
Łukasza Ewangiclisty 
P io t ra  z Alk an t.
Jana  Kantego
U rszuli P. M., Ilila rjo n a  Op, 
Korduii i A lodji Pp. Mm, 
S ew eryna  i R om ana 
R afa ła  Archanioła  
K ryspina M.
E w arysta  P. M.
S ab in y  P M.
Szym ona i Tadeusza Ap. 
N arcyza  B. W.

31 N I S y m fro n jim a  M.

L I S T O P A D

P W szystkich Swiętyob
W ‘Dzień Zaduszny. Jerzego 
S i H uberta  B. W .
C K arola B orom eusza  B. W.

Z ach a rja sza  i E lżbiety 
L eo n ard a  W . F e lik sa
N ik an d ra  i K aryny  Mm 
G otfryda i M aura 

9 W  Teodora i O resta
10 S  .'Andrzeja z A w elinu
11 C M arcina B. W.
12 P I M arcina P. M. ó b rac i
13 S i Stanisława Kostki 

J u k u u d a  B W. 
L eopolda W .
E dm unda B. W . 
G rzegorza cudotw órcy  
O tona P., P o ś  baz. 
E lżb iety  Kr. W dow y 
Feliksa, W ale rju sza  W

m.

14 N
15 P
16 W
17 S
18 C
19 P
20 S
21 NJ
22 P
23 W
24 S
25 C
26 P
27 '

Ofiarowanie N. M. P.
Cecylii P., M arka i S te fana  
K lem ensa P. M F elie la ty  
J a n a  od K rzyża W. 
[K atarzyny, P. M. E razm a 
[P io tra  P. M., K onrada  
[W irgiliusza B W.

28 N M an s wet a  B. M., Rufa M.
29 P ^ a tu r n in a  i F ilem ona  Mm,
30 Wj A ndrzeja  Apostoła

G R U D Z I E Ń
T S E .ig ju sza  B. W.
"  ~ B ib ianny P. Męez.

F ran c iszk a  K saw erego 
B arbary  P. M. P io tra

2" C 
3 P  
4^S
5 Ń
6 P
7 W
8 S
9 C 

10 P
t i  s
12 N
13 P
14 W
15 S
16 C
17 P
18 S
19 Ń
20 P

S abby  Op. N ice ta  B. W. 
M ikołaja  B. W. 
t  Wigilja. Am brożego B. W. 
Niepokalane Poczęcie NMP.
W alerji i L eokad jl P. M. 
N M P . Loretańskiej 
D amazego P. W.
A leksandra  M.
Ł u c ji P. M , Otylii P. 
D yoskora i H erona Mm. 
W ale rjan a  i Ireneusza  
E uzebjusza B. M,
Ł aza rza  B. O lim pji 
Ocz. N M P .
D arjusza M.
-(-Teofila i Zenonażoln.

21 W | Tomasza Apostoła
22 S H erona M. Zenona
23 0 W ik to rji M
24 P + Wigilja. Irm iny  P,
25 S Narodzenie Chrystuta Pana
26 N  [Szczepana I-go Męczęnnika
27 P ..Tana Apostoła Ewang.
28 w ! Młodzianków M . m.
29 s  [Tomasza B.

30 C  [E ugenjusza B, W.
. 31 p  (Sylw estra  P._____________


